
katolicki tygodnik społeczny

U SADZAWKI SHOE
Znany ateistyczny pisarz, P iti- 

e riłli, wydał książkę pt.: „La pis- 
cina di Siloe“  (Sadzawka Siloe), 
omawiającą dzieje jego nawróce
nia na katolicyzm, Konwertyta 
włoski uczynił z „Sadzawki Siloe* 
rodzaj publicznej spowiedzi, tym 
charakterystycznej, że mówiąc o 
błędach autora, jest zarazem obra
zem błędów całego jego pokolenia. 

Poniżej umieszczamy tłumaczoną 
z włoskiego recenzję tej książki, 
zamieszczaną w 2351 numerze w y
dawanego w Rzymie jezuickiego 
pisma „La eivilta cattoiica“ . W 
najbliższym czasie zapoznamy Czy
telników z fragmentami książki 
Pitigrillego,

REDAKCJA

Ile razy boskie kronik: rejestrują 
nowe nawrócenie, spontanicznie wy
bucha potrzeba gloryfikowania do
broci Bożej, która drogami naj
bardziej nieoczekiwanymi pozyskała 
duszę, uparcie przed nią uchodzącą. 
Jednakowo spontaniczne jest ży
czenie. aby ten pc wrót mógł być jed
nocześnie wezwaniem dla wielu błą
kających ¿ją po ścieżkach błędu. 
Oby i dla nich otwarła się radość 
zdobytej prawdy.

Kto zakończył czytanie „Sadzaw
ki Siloe“  (Sonzogno —- Mediolan), 
gdzie P ittgrilłi opowiada jak odby
ło się jego spotkanie z Bogiem, be 
dzie musiał zawołać: istotnie do
brym jest Pan dla tych. którzy go 
szukają, gdyż, gdzie tylko ujawnia 
się choć trochę dobrej woli w sto
sunku do Niego, nachyla się z nie
skończoną troskliwością.

Słynny autor powieści pornogra
ficznych (tych książek, które wy
cofał z obiegu znamiennym ge
stem. zabraniając wszelkich nowych 
przedruków), uparcie stukał do 
wszelkich drzwi tajemnych, szukał 
na swój sposób Bega. I  Bóg dał się 
odnaleźć. Widać, jak dar Wiary 
deponowany w jego duszy z chrztem, 
którego matka pozwoliła md udzielić 
w sekrecie, kiedy miał cztery lata, po 
został w niej przygaszony, lecz nie 
całkiem zamarły, pomimo wszyst
kich kolei .przez które ta dusza prze
chodziła. Tan posiew nakłaniał go 
od czasu do czasu do poszukiwania 
Boga, w którego ojciec żyd przestał * 
ju t wierzyć. Sam pisarz zbyt wiele 
chłonął błędów co doprowadziło go 
do niewiary i  do otumanienia pro_ 
wizorycznym spokojem, jak prowizo 
tyczną zresztą miała być jogo nie 
wiara.

..Sadzawka Siloe'.* jest jakby pu
bliczną spowiedzią.

Pierwszą uwagę, którą można zro 
bić o niej jest brak tei pewności 
siebie sądzącej : nieprzejednanej, 
którą się spotyka często u świe
żych kon-wsrtystów i która ujawnia 
raczej poszukiwania amatora przy
gód)*. niż pokorę 'tego. który 
:ia spowiada. P ifg r ill i (Dnied- 
segrej umie dzięki Bogu mówić o' 
rzeczach wyższych od niego same 
go, dlatego, aby mówić o rzeczach 
prawdziwych, aby opowiadać praw 
dziwie, jak się 'odbyło jego nawró-

cenie. Stąd staranie, aby obniżać 
ton, niedramatyzować opow.adania, 
doprowadzić do elementów istotnych 
oszczędzając czytelnikowi an*ałizy 
wszystkich jego niepokojów i de
presji, wszystkich jego zapałów, wy
siłków, które zazwyczaj są najbar
dziej intymną treścią u konwertyty.

„Ojciec mi mówił, że Boga nie 
ma, że Jezus Chrystus jest kimś w 
rodzaju Garibaldiego, że religie są 
tylko sklepikami. Między innymi i 
żydowska, i że ich kapłani są tylko 
bufonami, między innymi i rabini 
taka była synteza nauki ojcowskiej“ . 
Ale ponieważ to nie wystarczało, aby 
tak prędko usunąć potrzebę Boga, 
którą odwrotnie zwiększyło u niego 
pragnienie znalezienia się na terenie 
mocnym, gdzie można spokojnie w 
Niego wierzyć więc zaczął wypyty
wać duchownych w sprawach wia
ry. szukając u nich pomocy.

Zwrócił się do kaznodziejów, aby 
mu rozwiązali zagadkę Opatrzności 
Bożej, w przeciwstawieniu do zła. 
któro panuje na świecie. Chciał, 
aby wytłumaczono mu czym jest 
u tiul Cr: ba., mu oni i:rw. .g- i i t i , . od
powiedzi o istnieniu duszy i o tym co 
następuje po śmierci, ale te odpowie
dzi wydawały mu się zawsze mniej 
przekonywujące, niż inne. dane 
przez Woltera Renans i  Max Nor- 
deau'a „Syrop słów", który nie wy
starczał jako odtrutka przeciw rozu
mowaniom Volney‘a, Hecla, Ruech- 
nera i Spencera. Zastanawiał się 
dlaczego ci, których błagał o umoc
nienie go w wierze nie używali zdań 
wnikliwych, mocnych, sugestywnych 
jak to robi Anatol France i Reny 
de Gourmont, Salomon Kainach i 
inni synowie .inności. Z głowa 
nabitą i zamgloną próżnością, tych 
którzy podówczas byli mu mistrza
mi niewiary, znajdował u 'n ich  wię
cej światła niż w prostych odpo
wiedziach katechizmu i k ilku  po
kornych księży P itig riili nic móg? 
zrozumieć, że wiarą jest darem udzie 
lanym pokornym. Wytłumaczyć mu 
to miała wiele lat później „księgą, któ 
rej lekkomyślnie nigdy nie otwie
rał, jeśli otworzył, to czytał byle 
jak.- Ewangelia w/g św. Łuka
sza, która mówi mniej więcej tal;: 
„Nie szukajcie w naszej nauce zdań 
wyszukany«!“ .

P itig rillj więc szukał, ale szukał 
ż’ę. bo nie szukał z prostotą, nic pu 
ksl do drzwi Bożych z potrzebną po
korą. Chciał mice te odpowiedzi, 
które umie dawać wiedza ludzka. 
Ponieważ ich nie otrzymał przeszedł 
z gestem buntu koło duchów oświe
conych, nie spostrzegając się, że 
przechodzi na stronę błędu. Wie o 
tym dzisiaj, kiedy lojalnie, przyzna
je „byłem i  ja dzieckiem wieku 
dzieckiem ciemności, siewcą błę
dów*. Oddałem przerobione surow
ce, które otrzymałem'*. Stał się jed
nym z tych dwudziestolatków, któ
rzy nieprzygotowani i  bez busoli 
błąkają się w  życiu, aby zbierać z 
życia to co ono może dać — w ten 
sposób pojęte,- „Inne wychowanie, 
przyznaje dzisiaj 2 e smutkiem, mo

głoby nu zaoszczędzić tych nicporo 
.zumieć".

Owocem owych „nieporozumień" 
były w szczególności jego książki, któ 
ze rozchodziły się w dużych nakła
dach i  były tłumaczone na szesna
ście języków. „Przyjąłem formuł-, 
k i synów ciemności, które mnie o- 
czarowały i publiczność poszła za 
mną". Później P itig riili śmie p i
sać „nie zepsułem społeczeństwa: 
Opisałem tylko społeczeństwo zepsu
te". I  nie spostrzegł się, że to jest 
również język dziecka wieku, które 
myśli, że może pozbyć się swego u- 
działu ' w odpowiedzialności za 
społeczeństwo pod pretekstem zbyt 
wygodnym i nadużytym, że chciał 
je po prostu opisać takim, jakie jest.

Była wtedy modna teozofia i P iti
g r iili tam przeniósł swe poszukiwa
nia. Vv rękach ludzi, którzy się u- 
ważali za wykształconych, znajdo
wały się książki o magii Papusa i 
Ełifasa Levy. P itig riili je czytał. 
Panowało szaleństwo mediów i  sto
lików*, mówiących i P itig riili tam 
uczęszczał, Od czasu do czasu zja
wiali v  y si-":' ’■ którzy r
byli z Indii* i  P itig riili się ich ra
dził. Badał wiedzę okultystyczną 
Schopenhauera, Swedenborgs, a kie
dy się ukazała radiestezja i pęndo- 
liniści wysłuchał trzech odczytów, 
które określa jako „ostatni stopień 
głupoty i  upadku".

e
I tu P itig riili stawia przed nami 

fakt rzeczywiście ciekawy, fakt, któ
ry mógłby spowodować całe roz
działy dyskusji, ale który według 
nas da się wytłumaczyć w .sposób 
daleko prostszy, gdy przypomnimy 
sobie, że Bóg, aby przyciągnąć do 
siebie dusze wie, jak zużytkować 
wszystko, nawet grzech, dla swoich 
celów zbawienia — drogami często 
nieoczekiwanymi, aby uratować Pi: 
tis'd’ ieao zużytkował On także ja- 

Z?c8C'f "T Wanię spirytystyczne: Droga, 
w iwjica zazwyczaj ku duchowi ciem
ności dla niego miała się stać tą, któ
ra go zaprowadziła do Boga. Zda
rzają się media, które zadziwiają 
swym dziwnym pomieszaniem re li
gijności : zabobonu, wzywaniem Bo
ga i wzywaniem zmarłych. To któ
re spotkał P itig riili było, można by 
powiedzieć medium „dobrego due hr" 
zanim nawiązał kontakt ze zmarł; • 
mi wzywał Boga, prosił, aby mu 
było wolno rozpytywać zmarłych. 
Trudno zrozumieć, jak to mógł go
dzić z praktyką zabronioną prz»z 
Kościół. To medium mówił P ili 
g rilli nie znało nikogo z biorących 
udział w zebraniu, a on sam poda? 
się za aktora. „Gdy wpadła w trans 
i zaczęła pisać zdania, których nie 
pamiętam, ale które m i się wydały 
znane od dwudziestu łat na wszyst 
kich seansach, oddaliłem się od sto 
lika. W tej chwili usłyszałem głos 
osoby czytającej „zwracam się szcze
gólnie do ciebie“ ,, a potem moje na
zwisko i szereg rad, wskazówek, 
wymówek, opisów.... dotyczących 
epizodów z mo'ego życia, których 
nikt nie znał prócz mnie". Piti 
(jnllemu adarzył się więc fakt zu-

pełnia nowy w serii jego doświad
czeń spirytystycznych. Interwencja 
diabła? możliwe; Ale dziwnym jest, 
że „te duchy nawoływały do modli-' 
twy, do tego, aby być dobrym, spra
wiedliwym, strzec się wskazań złych 
duchów, prosiły, by dać na Msze za 
ich dusze i  przestrzegały przed nie
szczęściem śmierci z ciężarem związ 
ków ludzkich lub bez łaski boskiej". 
P itig riili dokłada wszelkich starań, 
aby odradzać wszystkim podobne 
eksperymenty. „To co zdarzyło się 
mnie nie musi zdarzyć się wam. Je
żeli Bóg chce uczynić wam dar nad 
naturalnej łask; wybierze inną dro
gę“ . P itig riili na ten temat rozwo
dzi się szeroko, aby zapobiec szko
dzie, która by mogła wyniknąć z te
go wypadku szczególnego i zato mo
żemy go tylko chwalić. Ale kiedy 
7. tego, co mu się zdarzyło bierze 
asumpt., aby twierdzić, że w żaden 
inny sposób nie byłby odnalazł Bo
ga, idzie za daleko. Co najmniej 
chciałby abyśmy uwierzyli, że gdy
by Bóg przepuścił okazję owych 
seansów spirytystycznych, nie byłby 
znalazł innych sposobów*, ab** zdobvć 
Pitigrillego. Może .razić teologa, ki- - 
dy P itig riili określa łaskę jako „po
datność do wiary i  oporność na 
zwątpienie", ale od autora „Sadzaw
k i Siloe“ nie możemy wymagać zbyt 
wicie. M iał sam pokorę napisania 
na końcu swej książki, „jeżeli wpa
dłem w błędy poważniejsze, niż mi 
się wydaje, niech mi teolodzy prze
baczą, Kościół poprawi i Bóg od
puści".

...Jest w głębi jego duszy to „pius 
credulitatis , afectus“ , który powodu
je, żc człowiek jest na tyle uległy by 
przyjąć prawdy objawione nawet 
wówczas, gdy rozum się buntuje i 
nie aprobuje ich racjonalnie. ..Moje 
dawne obiekcje rozwiały się. jak 
mgły... Od dnia kiedy uwierzyłem 
w Boga rozumowanie odwróciło sic 
bez wstrząsu, tak, jak gdybym n i
gdy nie rozumował inaczej: Zrozu
miałem, że matematyka i fizyka nie 
są niczym innym, niż transpozycją 
w cyfry mądrości bożej i  że prawa 
fizyczne są harmonijnym i niezmien
nym wykonaniem Jego r  oli na wie 
k i wieków. Woli, która uż była do
skonała, kiedy we fia t łux streści! 
życie w#zcchświa.ta“ .
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Powiedzmy szczerze, takie wyra
żenia nie przychodzą na myśl tym, 
którzy odgrywają komedie. Mógł 
napisać Mario Marian i w artykule 
oszczerczym. „Dla mnie P itig riili ka
tolik jest osobistością najbardziej 
komiczną przez Pitigrillego stworzo
ną jest ostatnim i najśmieszniejszym 
z wytworów jego ducha“ . Nam od
wrotnie. wydaje się, że możemy zna
leźć w tych wyznaniach bezpośred 
niość doświadczenia, która daje nej 
lepszą gwarancję szczerości. Wierzą 
cy, który czyta, i  tylko wierzący, 
może w nich usłyszeć ton znajome
go głosu i  uczuć, że głos ten jest w 
tonie właściwym. P t i g rilli przy
znaje, że nie jesf eałk:em zwyciężo
ny *i że jeszcze walczy ze swymi 
dawnymi buntami. Ale dodaje „sta

ram się to zwyciężyć w chwilach, 
kiedy nerwy odmawiają mi posłu
szeństwa widzę tych trzysta pięćdzie 
siąt tysięcy kapłanów, którzy co
dziennie odprawiają Ofiarę i  kiedy 
zamykam oczy świat się oświetla, co 
sekunda czterema Hostiami, które 
się wznoszą jasne tu i  tam wśród 
ciemności: niedostatki znikają na 
myśl, że przy słowach hoc est cor- 
pus meum skromna materia prze
mienia się w ciało naszego Pana i 
że wszystkie inne rzeczy są tylko 
punktami orientacyjnym; dla skrom
nego zakresu mentalności ludzkiej". 
Ponieważ zbyt liczył na inteligen
cję rozumie całkowicie zwątpienie 
Dantego, „jakże wadliwe są syllo- 
gizmy“  i z radością oświadcza, że 
ma wiarę prostaka „ta. tóra pro
stuje rozum“ . Wspomina z nostal
gią ten kościółek wiejski, gdzie po
korny ksiądz tłumaczył na swój spo
sób zadania gwiazd. „Tak się po
winno mówić do tych wielkich wie
rzących, którzy są wierzącymi po
kornymi. Wielkim wierzącym jest 
ten chłop francuski, który tak stre
ścił całą teologie • całą liturgię: 
Patrzę na Jezusa i on na mnie pa
trzy, tak się modlę... Jest wzorem 
wierzącego sztukmistrz Barnabssz z 
Compiegne, który nie znając’ łaciny 
roztoczył przed ołtarzem Matki Bo
skiej swój stary dywan z głową na 
dół, a nogami do góry rzucał sześć 
kul kolorowych i  dwanaście noży 
ofiarując Najświętszej Pannie wszy
stko to co umiał... Może Matka Bo
ska, z której pomocą prosta dziew
czyna tłumaczy cud, że kieliszek 
który jej wypadł z rąk się nie stłukł, 
uśmiecha się do niej, jak się uśmie
chała do sztukmistrza, któremu 
schodząc ze swego piedestału wytar
ła pot rąbkiem swego niebieskiego 
płaszcza. I  rvtedy dochodzę do prze
konania. że prosta dziewczyna w i
dzi prawdę, a nie ja“ . Ten, który 
tak mówi ujawnia nam nie tylko 
pewność swojego podejścia do wia
ry, ale także zrozumienie tej pro
stoty. która przybliża do prawdziwe
go ducha Ewangelii. Dałoby się 
stąd wywnioskować, że wytłumacze
nie tylu powrotów do wiary znajdu- ' 
je się w trudnej prawdzie: Zrozu
miałem. że prawda nie znajduje się 
w księgach, ale w naszym stanie du
szy i że do wielkiej rewelacji moż
na dojść od słów najprostszych i 
najmniej ozdobnych, kiedy otrzyma
liśmy dar podatności — łaskę.

...P itigriili nosi wszystkie znaki 
tego, który poznał radości laski i 
głosu Kościoła. Czytanie jego książ
ki, która opowiada o jego nawrócę 
niu daje nam zadowolenie które 
przekracza zakres literatury. Mówi
liśmy o nim obszernie dając może 
za wiele cytatów. Zrobiliśmy to. 
gdyż dało to nam wrażenie przyczy 
nienia się do naprawy przeszłości, 
którą rozpoczął od dnia. gdy powró
cił od sadzawki Siloe i mógł powie
dzieć z prostotą niewdomego od u 
roćf^en*a „ I  p w M U m  obmyłem s> 
i  widzę“ . (Jan IX  X).

O. Mondrone 8. L
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BALZAKIZM POWOJENNY
W niedawnych sporach o re

alizm, we wszystkich artyku
łach na ten temat, oryginal- 
nycn i  tłumaczonych, im ię Bal
zaca powracało nieustannie, 
jako bezsprzeczny parangon 
realizmu powieściowego, jako 
A-zór tego, czem ma być „postu
lowana“ literatura nowej Pol
ski. Zaczęto wznawiać poje
dyncze utwory z „Komedii 
Ludzkiej“ , nie licząc się wca
le z tern, że jeśli Boy przecho
dził ciężkie kłopoty finansowe 
ze swą „B iblioteką“ , której 
istnienie podtrzymywał bez
przykładnym wysiłkiem osobi
stym i poświęceniem pracy 
własnej i swych najbliższych, 
mimo olbrzymiego powodzenia 
swego wyboru arcydzieł lite ra
tu ry francuskiej, zwłaszcza w 
trzecim dziesiątku la t naszego 
wieku, gdy każdy jego tom 
stawał się „wydarzeniem dnia“ , 
to właśnie dzięki nieproporcjo
nalnie wzrastającemu z łatami 
udziałowi w tej serii utworów 
Balzaca, który jednak nie po
siadał, jak się pokazało, siły 
przekonywującej dla szerego
wego wielbiciela talentu pisar
skiego Boya i jego gustów l i 
terackich.

Kto m iał rację w tym nie
mym sporze, publiczność czy 
znakomity w ielbiciel Balzaca? 
Czy dzieło jego posiada te war
tości ponadczasowe, które zdol 
ne są narzucić je czytelnikowi; 
jakby wbrew jego świadomej 
woli? potęgę artyzmu równą 
np. Tołstojowi, z którym  razem 
krytyka powojenna miała z wy 
czaj jednym tchem wymieniać 
Balzaca? Bo przecież Tołsto
jow i artyście ulegali ludzie, 
których nic nie łączyło z „to ł- 
stoizmem“ , którzy wyrażali 
swój pozatem krytyczny a na
wet negatywny stosunek do f i
lozofii i  do ro li społecznej, wiel 
kiego pisarza (por. relacje Gor 
kiego o kulcie Lenina dla 
Tołstoja, o poświęcaniu nocy 
te j lekturze, gdy cały czas był 
pochłonięty sprawami państwo 
wemi). Okazją sprawdzenia 
tych wątpliwości było odczy
tanie paru powojennych wzno
wień Balzaca, dokonanych w 
taki sposób, że bardzo trudno 
domyśleć się podstawy wybo
ru, a nawet można przypuścić 
zupełny brak jakiejś myśli 
przewodniej. Może i  lepiej w 
takim  razie: będą to zupełnie 
przypadkowe rzuty sondy w 
głąb zagadnienia, które pozwo
lą najbezstronniej wyprowa
dzić pewną średnią „statystyez 
ną“  prawdę!

Notatki poniższe, które pow
stały w  znacznej odległości cza 
su jedna od drugiej, bez zamia
ru łączenia ich kiedykolwiek 
(dlatego zawierające te same 
nieraz myśli, inaczej tylko nie
co zredagowane), mogą być po
żyteczne, jako dokumenty bez 
stronnego i  niezależnego od 
chwilowych nastrojów i od 
sugestii banalnej opinii, sądu
1. „STRACONE ZŁUDZENIA“

W stosunku do Balzaca moż
na stać na stanowisku trady
cyjnego uznania jego historycz 
nych zasług w  rozwoju po- 
wieści opisarstwa francuskiego 
i realizmu powieściowego w 
nowożytnej literaturze pow
szechnej, w której nieprzemi
jające znaczenie posiadają nie
które jego utwory, do dziś ak
tualne estetycznie i  aktywne 
emocjonalnie, takie jak: „Euge
nia Grandet“ , „O jciec Goriot“ ,

„Szuanie“ , lub, że weźmiemy 
utwór, nie wolny od dhiżyzn. 
ale nacechowany sugestywną 
potęgą w kreśleniu namiętno
ści człowieka —- „Kuzynka 
Betka“ .

Można się też odważyć na 
przeprowadzenie dość daleko 
idącej rew izji jego sławy,, uka
zując przewagę w jego dziele 
składników, w jego epoce ty l
ko aktualnych, zarówno treś
ciowych jak i  ekspresyjnych, 
dzięki czemu nawet najznako
mitsze jego utwory nie mogą 
stanąć w szeregu takich nie
śmiertelnych powieści, jak (że 
ograniczę się w wyliczaniu do 
lite ra tury francuskiej i  do 
utworów, które wytrzymały 
stuletnią przynajmniej próbę 
czasu): „Manon Lescaut“ , „Kan 
dyd“ , „Czerwone i czarne“ , 
„Pani Bovary“  (można by do
dać tu jeszcze kilka pozycyj, 
traktowanych zwykle jako ob
szerniejsze nowele, z dorobku 
Merime‘ego, V igny‘ego, z daw
niejszych J. ,Gazotte‘a „Diabeł 
zakochany“ ; nie wszczynam 
sporu, korzystając z pretekstu 
że nie mają jeszcze stu lat, 
o „Nędzników“  W iktora Hugo. 
Tego rewizyjnego stanowiska 
nie mam zamiaru tu  rozwijać, 
ani uzasadniać.

Jest wreszcie trzeci sposób 
podejścia do Balzaca, nawet 
wśród, jego zwolenników, no
szący nazwę „balzakizmu“ , któ 
ra to nazwa sama go już cha
rakteryzuje'jako rodzaj bezkry 
tycznego zaślepienia, maniackie 
go. potroszę uwielbienia. Pod 
znakiem „balzakizmu“  rozwi
jała' się. w swej drugiej po
łowie, tak cenna skąd-inąd 
działalność przekładowa Boy‘a- 
Żeleńskiego. Dokumentem „bal 
zakizmu“  jest jego przedmowa 
do ocenianej teraz powieści; 
wpływem „balzakizmu“  moż
na tylko tłumaczyć wznowie- 
nie te j powieści- po wojnie,- w 
chw ili gdy tyle najpotrzebniej
szych, wznowień oczekuje ńa 
srwą kolejkę, wznowienie- obli
czone najwyraźniej na szero
kie koła czytelnicze i  na b ib lio
teki szkolne.

Powieść ta pozostaje bez
sprzecznie dokumentem literac 
kim  (jako dzieło znakomitego 
pisarza) i dokumentem histo
rycznym do dziejów prasy, je j 
znaczenia politycznego, ku ltu 
ralnego (zwłaszcza w życiu 
teatralnym) : i  literackiego (w 
sprawie kształtowania renomy 
pisarskiej) w  okresie Restau
racji, koło 1820 r. Jako doku
ment historyczny jest oczywi
ście elementem rozumienia 
współczesności, przy odpowied
niej „um iejętnej“  interpreta
cji. Nie jest jednak ■— przy
znaje to i  Boy w przednio 
wje — obrazem współczesności 
(naszej) na wyżej wyszczegól
nionych odcinkach. W dodat
ku, jest dokumentom histo
rycznym niełatwym  do odcy- 
frowania, lekturą —- powiedz
my poprostu — niestrawną. 
Wyjęta z „kontekstu“  histo
ryczno -  literackiego, jako dzie 
ło sztuki, powieść ta wyda. się 
oczom dzisiejszego czytelnika 
utworem niezmiernie słabym: 
w stylu operująca zużytemi 
dawno i ośmieszOnemi środka
m i ekspresji, pełna czczego re- 
zónerstwa i  metalizowania, w 
fabule (niezbyt zrozumiałej dla 
czytelnika, njeznającego wska
zanych w dopiskach innych 
utworów7 „Kom edii ludzkiej“ , 
gdzie występują tu  ¡sporadycz

nie tylko ukazane postaci), 
oparta na wszechmocy skom
plikowanych in tryg i sprzysię- 
żeń, w charakturologii — na 
elementarnym ¡kontrastowaniu 
charakterów „idealnych“ i 
„czarnych“ . Obok gadulstwa 
jednych partii, giną w pobież
nej relacji autorskiej, nięwy- 
dęniowane artystycznie te ele
menty psychologiczne, które 
mogły by być emocjonalnie ak
tywne: np. ofiarna miłość Ko- 
ra lii, lub poszukiwanie ratun- 
ku w7 grze hazardowej przez 
bohatera, któremu noga się po
winęła tak samo gwałtownie, 
jak przedtem . wszystko sprzy
jało nieprawdopodobnemu po
wodzeniu w  karierze dzienni
karskiej zbudowanej ńa jednej 
recenzji teatralnej; (którą ma
my tu podaną in ęxt,enso i oce
niamy . znacznie surowiej niż 
zachwycone jego otoczenie). 
Wśród psychologicznych moto
rów akcji, rozbudowanych -po 
balzakpwsku do rozmiarów 
w7szechpóżerającyeh namiętno
ści, to i owo może być „zacze
pione“ bądź pod względem 
etycznym, dla zajętego. w7 sto
sunku do nich stanowiska au
tora (sprawy erotyczne), bądź

tą słowną, która w dziełach 
Balzaca nigdy nie wbuctzała 
uwielbienia7 (z wyjątkiem  „bał- 
zakistów“ ), nawet u krytyków  
doceniających znaczenie tego 
pisarza. Przekład tak znakomite 
go tłomacza, jakim  był Boy, je
den bez wątpienia z najwspanial 
szych prozaików i w ogóle sty
listów7 na całej przestrzeni dzie
jów lite ratury polskiej, nie 
mógł załatać braków7, chropo
watości' i błędów7 artystycznych 
oryginału. W dodatku przekła
dy „Komedii Ludzkiej“ , doko
nywane masowo, wśród mnó
stwa innych zajęć krytyka, tłu 
macza, publicysty, noszą nie
stety. ślady .pośpiechu i wywo
łu ją często wspomnienia t.zw 
„rzemieślniczych“ tłumaczeń 
powieści francuskiej, ‘.najbar
dziej dawmiej u nas rozpow
szechnionych, Nie porównywa
łem z oryginałem, ale potknięć 
się tłumacza mogłem się domy
śleć niejednokrotnie. A oto ich 
niewątpliwy przykład: mówiąc 
o działalności grupy młodych 
idealistów ktoś z ich przeciw
ników7, przedstawiciel reakcji 
stwierdzą, że ich tyrady są nie
winną na pozór zabawą dopóki 
się nie zmienią „w7 wystrzały

pod względem • ich doniosłości 
(snobizm, próżność światowa, 
rywaliżacja .,,dandyzmu-“ ).

Ostatnie sprawy stanowiły 
osobistą słabostkę znakomite
go pisarza i wywarły w ielki 
wpływ na losy jego życia, co 
powiększa wyżej podkreślone 
znaczenie książki jako doku
mentu. Można nawet spożytko
wać je dla., budowy szerszej 
koncepcji, historyczno - ku ltu
ralnej: w7 epokach przełomu, 
gdy wraz z upadłym w gruzy 
starym światem, zginął jego 
kodeks towarzyski, zdezaktuali 
zowały się jego normy wy
kw intu (w prezencji, zachowa
niu się, stroju), powstaje po
trzeba społeczna nowych norm 
i wzorów w7 tym zakresie. Tak 
było po W ielkiej Rewolucji, w 
momencie formowania się nö- 
wrego społeczeństwa, w7 którym  
upudrowani dworacy Wersalu 
byli niemożliwym do reakty
wowania anachronizmem. Stąd 
w pierwszych dziesiątkach lat 
X IX  w . znaczenie twórców no
wej elegancji, Brummelów i 
kawalerów/ d/Orsay, oraz wcho 
dzenie w te szranki rywaliza
c ji ludzi, którzy m ieli się c; 
innem przecież pochwalić, | 
lord Byron i właśnie nasz Bal
zac, marnotrawiący w pasjach 
dandyzmu i  snobizmu (małżeń
stwo z panią Hańską), dorobek 
materialny wytężonego do ostat 
nich granic życia pracy. Przy
ciągnąć tu również można, dla 
porówn ania i . wzmocnienia • te
zy, potężne odblaski te j samej 
zgubnej namiętności w życiu 
i --twórczości Puszkina; nieco 
później, wciąż powracający po
ścig młodocianego Tołstoja za 
ideałem „perfect gentlóman“ . 
Ale właśnie porównanie z ostat 
nio wymienionymi pisarzami 
ukazuje jak mało przekonywu
jące artystycznie jest spożyt
kowanie te j pasji w dziele Bal- 
zaca, (pozostawiając już bez roz
patrywania sprawę złych ew/en 
tuąlnie skutków7 -pod-'względem 
pedagogicznym ukazywania; 
wzorów namiętnościom, które 
i .'w; chw ili obecnej mają .wszel
kie.' ;wanjnrki do rozpanoszenia
się).

Mała suggestywność. arty
styczną powieści tłomaczy się 
także je j nieżadawalniającą sm

fuzyj i ciosy gilotyny“ . „Fusil“ 
po francusku to jest karabin, 
broń piechoty i oczywiście w 
oryginale myśli się o bojowym 
użyciu skutecznej broni a nie 
o strzelbach myśliwskich, we
ktorem to znaczeniu używa się 
wyłącznie słowa „fuz ja “ po 
polsku. Jest to drobnostka, ale 
takich drobnostek, przekonany 
jestem, szczegółowe badanie 
przekładu ukazałoby dziesiątki, 
jeśli nie setki. Łącznie z powie- 
dzianem o innych właściwo
ściach książki, nie zaleca. je j 
to wcale ani jako wzorowego 
dzieła sztuki realizmu powieś
ciowego, ani jako strawy dla 
szerokich kół konsumentów 
belłetryst.yki.

2. „CHŁOPI“
Balzac nie mógłby się uskar

żać na brak uznania za życia 
' i po śmierci. Modny jest i  po
czytny, jako „powieściopisarz 
salonowy“ , (określenie M ickie
wicza) już zanim osiągnął trzy
dziestkę, zarówno w7 ojczyźnie 
jak i  (może jeszcze bardziej) 
poza je j granicami. Około 1880 
roku. już porównanie z nim  w y- 
jtępu je  w7 krytyce rosyjskiej 
dla ujęcia właściwości realiz
mu epickich utworów Boratyń
skiego: u nas Kraszewski już w 
pierwszem dziesięcioleciu tw ór
czości ulega różnorakim '.wpły
wom. jego wczesnych dzieł (m. 
in. także niewątpliw ie „Con
tes Drolatiques“ , które odbiły 
sie na stylizacjach takich jak 
„  Jako szatan kusił pustelnika“ ), 
a „Kobieta trzydziestoletnia“ 
(której ty tu ł przynajmniej stał 
się przysłowiowy w całym świę
cie cywilizowanym) pozostawi
ła ślad wyraźny na najlepszym 
zapewne utworze ojca naszego 
powieściopisarstwa, stojącym 
na progu jego dojrzałości — 
w „Latarn i Czarnoksięzkiej“ . 
Jako sam synonim realizmu 
powieściowego, dzieło Balzaca 
zostało podniesione w swych 
poznawczych' 'dla socjologa za
letach .przez twórców nauko
wego socjalizmu, Marksa i  En
gelsa.

W miarę chronologicznego 
oddalania się od współczesno
ści Balzaca, zaczyna się ustalać 
jego historyczno - literacka oce 
na. Nie przestają»: być jednym

z najznakomitszych fenomenów 
lite ra tu ry  francuskiej X IX  
wieku, Balzac jest sprowadzo
ny do należytych wymiarów 
jako artysta: nie przemilcza się 
słabości ukształtowania arty
stycznego jego utworów, je 
go stylu i  kompozycji fmalgrę 
tout le 'soin qu‘i l  apportąit k 
écrire . . .  ou peut-etre k cause- 
de ce soin menie, le style est 
dans l ‘art de Balzac la partie la 
plus discutée“ . zaczyna k ry 
tyczne uwagi na ten temat re
nomowany nowoczesny pod
ręcznik ' trzech autorów, E. 
Ábry, C. Audie, P. CrouźetJ, 
romantycznego wykrzywienia 
rzeczywistości w jego odbiciu 
—- świata maniaków i łotrów, 
wreszcie '(poza tem i właściwo
ściami ogólnemi jego dzieła) 
obciążenia jego spuścizny w ie l
ką porcją utworów, nie zasłu
gujących na wspomnienie, 
„śmieci“  („faeaucoup de fatras1' 
1. c.). Ale jednocześnie rodzi się 
balzakizm. Genezę jego można 
wytłómaczyć łatwo: sumienna 
lektura Balzaca, gdy śię już raz 
ją  podjęło, wymaga, • ze wgle- 
du na powiązanie utworów 
„Kom edii Ludzkiej“  między 
sobą (por. nieustanne odsyłanie 
czytelnika do innych powieści) 
— ogarnięcia całości. Ze wzglę 
du na rozmiary cyklu, związa
ne jest to z poświęceniem wiel 
k ié j ilości czasu, a ze Względu 
na niestrawność w czytaniu 
znacznych części jego, także z 
potężnym wysiłkiem. Tylko 
wytrwała woła może się ńa to 
zdobyć; ale w miarę dokonywa
nia trudu, następuje „rozćzy- 
tan iir się“ , rozsmakowanie śię 
•zażyłość ze światem Balzaca, 
amatorstwo do wykrywania śla 
dów lwiego pazura w  najsłab
szych. nawet jego utworach. 
Następuje specjalizacja w' bal- 
zakologii i zrozumiała tego kon
sekwencja — umiłowanie przed 
miotu swoich badań, które całe 
życie niekiedy pochłonęły. Zro
zumiałe, że nabiera to >cech 
wyłączności, staje się namięt
nością (jak filatelistyka, np.) 
niekiedy maniactwem — „bal- 
zakizmem“ .

Przykładem bezkrytycznego 
balzakizmu jest poświęcenie’ się 
Boya propagandzie i tłumacze
niom olbrzymiego cyklu po
wieści, która to praca ze wzglę
du na swą „masowość“  nie 
mogła być okazją uświetnienia 
jego wspaniałego pióra, przy
kładem specjalnie jaskrawym 
balzakizmu. Boya jest przekład 
„Chłopów“ . Á le przykładem 
bezkrytycznego balzakizmu. 
podniesionego do drugiej potę
gi, jest wznowienie powojen
ne. jako książki popularnej, 
obliczonej na szerokie koło 
czytelników i  na oddziaływani: 
społeczne, te j niewykończonej, 
a w ogóle „mewydarzónéj“  po
wieści. Żeby usprawiedliwić 
przedłożenie Polakowi do czy
tania, książki, które j słabości 
nawet sam ' we wstępie nie 
ukrywa, Boy starał się pod.ni.e- : 
znaczenie społeczne, a u nas 
szczególnie, zdaniem jego (w 
okresie podówczas przeciąga
jącej się reform y rolnej) aktu
alne, niektórych rysów malo
widła społeczeństwa francus
kiego w te j powieści.

Można oczywiście niektóre 
miejsca i  tak interpretować, 
ale są te przeważnie drobne 
nieznaćzące w  budowie utwo
ru  szczegóły. Sam zaś utwór o

fifakońcitmm rw ¡«h?. 7)

f \

i



?vŁ N r 1 (163) „ DZ I Ś  I J U T R O “ Str. $

f  €» §  WM
KONGRES P.Z.P.E.

IEWĄPLIWIE kongres PZPR-u — Pol
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, jak 

brzmi; „.nazwą, nowej formacji politycznej — 
był, najdonioślejszym wydarzeniem wewnętrz
ne - politycznym u schyłku roku 1948. Był 
on nie tylko ukoronowaniem pewnego etapu 
w rozwoju ideowym klasy, robotniczej i  jej obu 
partii,, ale. ponadto stał się. jak gdyby rachun
kiem osiągnięć politycznych i  ' gospodarczych 
państwa demokracji ludowej. Rachunkiem, 
który jest równocześnie preliminarzem.

Na czele nowej partii stanęli:, jako prze
wodniczący Bolesław Bieruty jako sekretarze: 
Józef 'Cyrankiewicz, Roman Zambrowski i 
Aleksander Zawadzki, a jako członkowie B iu 
ra Politycznego, wyżej wymienieni oraz Ja- 
kób‘ Berman, Franciszek Jóźwiak, Hilary 
M inc,1 Stanisław Radkiewicz, Adam Rapacki, 
Henryk 'Świątkowski i  Marian Spychalski., 
Partia oparta została w  swych statutowych 
zrębach o wytyczne organizacyjne sformuło
wane przez Lenina, a określone jako centra
lizm demokratyczny, to ■ jest silna partyjna 

-władza wykonawcza, egzekwowana przez cał
kowicie demokratycznie wybierane' organy, 
podlegające do tego pełnej krytyce członków 
partii właściwego szczebla. Sądząc po ilości 
delegatów oraz po układzie personalnym 
władz nowej partii — elementy dawnej PPR 
partycypują w ‘stronnictwie w 2/3,’ dawnej' 
PPS 1 w 13, proporcjonalnie do stanu ilościo
wego partii. Partia/ pomyślana /jest jako awan
garda klasy pracowniczej i wottec tego uznano 
za błędną jakąkolwiek masową akcję werbun
kową. Godzi się przy okazji zauważyć, za 
tak w referacie ideologicznym Bolesława Bie
ruta, jak organizacyjnym Romana Zambrow
skiego, została bardzo mocno podkreślona ro
la mas bezpartyjnych' oraz konieczność ści
słej i szczerej współpracy między członkami 
PZPR. a bezpartyjnymi; dotyczy to szczegól
nie współpracy na terenie instytucji i  zakła
dów pracy, gdzie' bezpartyjni winni w stop
niu o wiele większym, niż dotychczas party- 
ćy6pwaÓ//^;/'KŚjjach ■zakładowych. ! ■ / "

Cały •— -siedmiodniowy.: — -. czas . kongresu •. 
wypełniony był, obok referatów partyjnych 
li: politycznych, składaniem meldunków przez 
. poszczególne zakłady pracy, donoszące o wy
konaniu .rocznego planu produkcji lub o osią
gnięciu innych sukcesów; w .dziedzinie pro-r 
dukcji. czy odbudowy.

Dla łudź; stojących poza partiami, oraz dla 
czytelników naszego pisma, szczególnie inte-, 
resujące były dwie enuncjacje uczynione pod- 
czasu kongresu. Jedna —/ Aleksandra Za
wadzkiego — o- stosunku państwa 'do Kościo
ła oraz druga — Hilarego' Minca — o naj
bliższych posunięciach gospodarczych i  o pla
nie sześcioletnim.

Aleksander Zawadzki oświadczył, iż zdaniem 
PZPR państwo winno gwarantować zupełną 
swobodę wyznań religijnych ale w. zgodzie 
z postulatem nowoczesnego państwa, winien 
nastąpić pęłpy rozdział pom ędzy Kościołem 
a Państwem, a co się z tym łączy pełna laicy
zacja szkolnictwa i  wszelk'ch instytucji pań
stwowych. Jednocześnie , Zawadzki zarzucił 
pewnej części duchowieństwa, iż uprawia ona 
działalność polityczną wrogą . istniejącemu u- 
strojowi ; oświadczył, iż pozytywny stosunek 
Państwa do duchowieństwa ; Kościoła zależyć 
.będzie w  pierwszym rzędzie od postawy kle
ru, czy będzie ona lojalna wobec zmian zacho
dzących w Polsce, czy też wroga.

Ponad pięciogodzinne przemówienie min. 
Minca składało się z trzech części. Pierw 
szej — poświęconej reasumpcji dotychczaso
wych osiągnięć, drugiej — posunięciom go-

NOWA KSIĄŻKA KOŻNIEWSKIĘGO

handlu księgarskim ukazała się nowa 
książka Kazimierza Kożniewskiego pod 

tytułem „Żywioły”. Jest to duży (450 str.) 
reportaż reasumujący całość odbudowy i repo- 
lonizacji Ziem Odzyskanych. Jest to pierwsza 
tak obszerna i tak wyczerou.fąca książka tego 
typu, jaka ukazała się po wojnie. Próbuje ona 
być literackim świadectwm tego czynu, któ
rego plastycznym świadectwem bv!a WZO. 
Książkę tę n:‘cbawem omówimy otfzernle.

spodarczym w trzecim roku planu Trzyletnie 
go i ostatniej — referującej wytyczne planu 
Sześcioletniego.

Reasumpcja osiągnięć dotychczas.oiyych 
uwypukliła, iż produkcja przemysłowa po 
wojnie wzrosła w ilościach bezwzględnych
0 40 proc. w stosunku do roku 1937, a w prze
liczeniu aa głowę obywatela powiększyła się 
niemal dwukrotnie. Ze zmienił się zdecydo-

■ wanie na korzyść przemysłu stosunek między 
wartością produkcji rolniczej,, a przemysło

w e j, co wskazuje na wzrost tempa uprzemy
słowienia kraju. Że tempo rozwoju prod-dk 
cii- środków produkcji było szybsze,, niż środ
ków spożycia, co stwarza bazy dalszej indu-' 
striailzacji. Wreszcie, że przemysł sektora 
socjalistycznego ' zdecydowanie wzrasta, ńa si
le przy zdecydowanym obniżaniu się pezyej' 
sektora: prywatnego; kapitalistycznego. Na 
odcinku produkcji rolnej zlikwidowanie ugo
rów pozwoliło na osiągnięcie w roku. 1948 sa
mowystarczalności zbożowej, a - nawet prze 
znaczenia-pewnej ilości zboża' na eksport. Nie: 
co gorzej, (choć wieie się poprawiło od roku 
1945), przedstawia się sprawo z i pbgtówiem 
bydlęcym i "'pociągowym.- W sumie jednak 
produkcja'rolnicza na głowę ludności wynósi 
w  1943 — HO proc. produkcji z roku 1938. 
Oczywiście nie nadąża ona za tempem Wzrostu 
produkcji; przemysłowej, cb - jest — zdaniem 
miń. Minc — winą rozdrobnienia i zaco
fania •' rolnictwa indywidualnego. Odbudo
wana została wszelka komunikacja, zagospo
darowano Ziemie Odzyskane, dokonano na
der poważnej od&udówy -Warszawy oraz cal 
kowitego niemal uruchomienia portów.

W drugiej części- swej mowy mini Ivl:nc 
zapowiedział na, rok 1949 częściową reformę 
płac i  całkówite zniesienie reglamentacji to  
Warów. ■ Bliższe wytyczne tej reformy zosta " 
ły przez tegoż ministra sprecyzowane ńa -po - 
siedzeniu sejmu w dn. 30 'grudnia uh. r. Na
stąpi pfewne ujednolicenie płac -dla pracow- 
irków  państwowych i  samorządowych oraz 
podwyżka uposażeń, wynosząca około 10 proc. 
Ponadtowliczone zostąną ci o płac peWnte • ekrid - 

' walenty za zniesienie -stołówek (stołówki: eżyń- 
r.o będą'tylko ńa życzenie większości persó" 
helu), ekwiwalenty za zniesienie reglsmen; 
facji artykułów kartkowych oraz za podwyż
kę cen na tramwaje, koleje dojazdowe, gaż
1 elektryczność. Dodatki rodzinne wypłaca
ne będą przez Zakład Ubezpieczeń Społecz
nych. Jednocześnie z reformą .płf>c i znie
sieniem kartek ceny r.a pewne towary (chleb 
mąka, cukier, mydło, materiały wełńane) 
uległy obniżeniu podwyższono natomiast ce
ny za przejazd kolejami w ruchu pasaż?rsk'm 
na wyroby tekstylne (prócz wełnianych), oraz 
za, ka rtk i pocztowe i sól. Poważnej zniżce 
u'egły ceny na wełnę, mydło i tłuszcze ro
ślinne, poważnej zwyżce — przewozy na PKP 
oraz tekstylia ń.ęwełń.ane.

/
Przyszłość okaże jak dalece zwyżka Płr 

wpłynie na podwyższenie stopy życiowej.

W trzeciej części swego przemówiems min. 
Minc nakreślił ogólne zasady Planu, Sześciu

■ letniego.' Pian ten ma być nię wprowadzę 
niern socjalizmu, ale tylko położeniem funda
mentów pod budowę socjalizmu! Pfżeksżtał 
cając Polskę w państwo sdńie uprzemysło
wione — dążyć on będzie do dobrowolnego 
przekształcana się gospodarki drobńo*owaro 
wei w gospodarkę socjakstyczną; aczkolwiek 
pod kon ec sześciolecia j/stsreć- bodzie 'jeszcze 
nadal, choć w znacznie zmniejszonym stepnh’ 
sektor kpp!ts1is.tvcznv tak w. mieśc’e. jak nr 
wsi. Nastapi wyrównanie dysproporcji w 
uprzemysłowieniu poszczególnych dzieło'' 
i ń rast kraju. Powstaną — we wsChodr;''!- 
województwaoh ' nowe centra przemysłów^ 
Na wsi rząd bodzie »opierał dobrowolne órw- 
mzewańe sie spółdzielni produkcyjny'*' 
głównie orze?, dostarczanie traktorów i po'ł 
tykę kredytowa oraz na 10 oroc. obszaru zie 
m i uprawnej zorganizuje w majątkach pań 
stwowych wzorowe ośrodki kultury rolnicze'

W  ś w i e c i e

R

ZNIESIENIE MIN. Z. O.

ADA M'nistrów uchwaliła na .wniosek 
. min. Gomułki znies:enie odrębnego M i

nisterstwa Ziem Odzyskanych, oraz .odrębno’ 
adnrńsłracji tych Ziem. W ten sposób pod 
kręślone zostało . ich całkowite zagospodaro 

, wanie i  zrepolonizowanie.

CHINY

IESZCZE przed Bożym Narodzeniem padł 
Pekin — obecnie, wojska obu . rządów 

chińskich walczą o Nankin, dotychczasową, 
stolicę Kuomitangu, W ten sposób, Chiny Lu
dowe opanowały już prawie ten sam. obszar, 
który w czasie wojny z Japonią znajdował 
s:ę • ca. tyłach frontu najeźdźczego pod kon
trolą ■ chińskiej partyzantki, ■ demokratycznej,. 
Tereny, te, po klęsce Japonii,-zajęte zostały 
.przez Kuomitang. przy pomocy wojsk amery
kańskich. Klęska militarna i polityczna Kuo- 
raitangu-.-jest bardzo poważna., W Moskwie 
korespondenci prasowi Uczą się z zajęciem 
całych Chin przez: .armię, demokratyczną W; 
ciągu najbliższego, roku. i Pisma : londyńskie, 
uważają za możliwy trwały podział Chin. na 
dwa, państwa, prasa amerykańska natomiast 
pisze o konieczności stworzenia rządu ..koali
cyjnego złożonego z antyczang-kei-szekow-, 
sk.ch elementów Kuomitangu i  z komunistów. 
W tej chwil; nie/.-jest prawdopodobnym, by 
komuniści chcieli iść na podobną propozycję, 
choćby tylko dlatego, iż.niemal co, dzień po
większa- się liczba żołnierzy kuomitangow- 
akicłl, -którzy przechodzą na ich. linie. Wyda
je się, że chłop chiński zmęczony dwudzie
stojednoletnia Wbjną ma już-zupełnie dosyć 
tej bijatyki,- pragnie" pokoju za każdą cenę, 
a ponadto, zawiedziony- do reżimu dotychcza
sowego, który nie poprawił jego ■ strasznego 
losu, ma pełne -praWó' :W;ęrzyć, że-Chiny De
mokratyczne : będą mu lepszą' ojczyzną. A na
wet “jeśli -tak- nie sądzi, -nie ma' żadnego inte
resu ginąć za stan dotychczasowy. Z oświad
czeń amerykańskich Wynika,' iż USA- zrezy
gnowało ż Chin. Powitanie Chin Ludowych 
będzie kolosalnym przesunięciem sił politycz
nych'w  Azji, a więc' i fid świecie, natomiast 
kapitałom '■ amerykańskim zamkną ślę -'po
ważne rynki“-zbyt,t. Upśdek'Chin Kuorrtitan- 
gowskich będzie wielką" klęską polityczną 
Anglosaśów.

ARESZTOWAŃ«) -PRYMASA - WĘGIER -

RESZTOWANY zostąi prymas ..Węgier k a r . 
dynał Mints:-:. .Komun/kat. rządowy za

rzuca Prymasowi .zdradę stanu, działalność 
zmierzającą do obalenia/ republiki oraz spe
kulację . walutową.... . .

INDONEZJA

POWÓDŹ! najprzeróżniejszych wieści 
z Indonezji — wyłaniają się główne za

rysy -nowej wojny, jaka tam wybuchła.' Hb- 
-lendrży napadli ńa" Republikę Indonezyjską, 
zaaresztowali jej prezydenta Hattę, zajęli pra
wie całość kraju. Debata W Radzie Bezpie
czeństwa — oczywiście — nić dała żadnego 
rezultatu —' walki głównie z partyzantami to
czą się nadal, przy cżym rzecznik rządu Ho
landii w Radzie Bezpieczeństwa zapowiada ich 
rychły kres. Uderzenie Holendrów jest tym 
bardziej zastanawiające', iż poprzedziły je ta j
ne rokowania miedzy prezydentem republiki 
indonezyjskiej Hattą a .'rządem Holandii, w 
wyniku których ta ostatnia odzysk'wała swe 
suwerenne prawa na terenie Indonezji ; wła; 
sc'wie det. uować .miała o całokształcie poli
tyk i i gospodarki egzotycznej republiki. Ho-- 
Iendrzy mieli partycypować w rządzie repu
bliki, Zależność.Indonezji od Holandii miała 
być w 'ęk®zą, anfżęli dominiów od brytyjskiej 
korony. M ’mo .to Holandia zdecydowała się 
zaatakować i" tak dalece opanować Indonezje, 
że do. walki, stanęły tylko oddziały partyzanc
kie, a prowizoryczny' rząd republikański pow
sta ł. jedyńe na Sumatrze. " Sądzić wolno, iż 
'ączy. się to ze sprawa Ćh n. USA i Anglo-/ 
sasi wycofując się z. Chin będą starali się 
otoczyć właściwy kontynent azjatycki rodza- 
'em „cordon, san'taire“ , . któremu, to celowi, 
służyć będą prawdopodobnie, wyspy japońskie, 
filipińskie, indonezyjskie, Pisze się już na
wet o możliwościach ewakuacji rządu Kuomi
tangu z Nankinu na Formozę. By jednak ro
lę tę wyspy mogły odegrać,, muszą być całkó- 
Wicie . oczyszczone . od . wsaelkich „niepewnych, 
- ’ementów demokratycznych" — stąd uderze
nie Holandii na lndorw?Ję, uderzen'e o'łan'a- 
ne cyfrową przewagą Anglosasów . w Radzie 
R -/pieczeństwa....

EGIPT

N IEPOKOJE jakim i wstrząsane są państwa 
Bliskiego, Środkowego i Dalekiego Wscho

du uwidoczniły się w zamachu, dokonanym 
przez członka Bractwa Muzułmanów, re lig ij
nej organizacji, niedawno rozwiązanej przez 
-władze egipskie, na premierze Egiptu, Nokra- 
shim Paszy. Mordercą jest, student medycy
ny, który następnie próbował popełnić nle- 
udałe samobójstwo. W związku z tym za
machem oczekuje się zmian w polityce' Egi
ptu, szczególnie -.zagranicznej, odnośnie państw 
Środkowego Wschodu.

BERLIN

O g ó l n a  sytuacja w Berlinie rządzom^m 
przez dwa magistraty — bez zmian. %  

perzy francuscy wysadzili w powietrze cuva 
znajdujące się w sektorze brytyjskim masz,;, 
antenowe radiostacji, có uniemożliwi.nadawa
nie' na. falach krótkich audycji przeznaczo
nych dla miasta Berlina. Posunięcie Francu
zów ocenione jest. jako szykana wobec Berłi- 
ner Runcifunk, nadającego swe audycje ze 
strefy radzieckiej.

FRANCJA

grudnia w  forcie Chatiilon słynny uczo
ny prof. Joliot-Curie, laureat Nobla, 

puścił w  ruch pierwszy we Francji stos ato
mowy. Paryskie wydanie „New York Tribu
ne“ pisze, iż sukces członka francuskiej partii 
komunistycznej prof. Joliot-Curie przekreśla 
już oficjalnie — monopol Stanów Zjednoczo
nych w dziedzinie energii atombwej. Prof. 
Joliot Curie oświadczył, że wyniki badań nad 
energią atomową będą publikowane w jak 
najszerszym zakresie. Tenże uczony wyraz;! 
pozatem przekonanie, iż szereg innych kra
jów, przede wszystkiem ZSRR jako posia
dający stosowne zasoby surowcowe, mogły 
już osiągnąć konkretne wyniki w  dziedzinie 
badań nad energ'ą atomową. We Francji pra- 

-, ce. Komisariatu Energii Atomowej przewidu
ją  trzy okresy. Pierwszy—  puszczenie w  ruch 
śtósu atomowego .— został, właśnie zrealizo
wany. Drugi — do roku 1953 obejm e uru
chomienie następnego stosu. W trzecim wi
nien powstać we Francji w ie lki ośrodek 
energii atomowej.

WĘGRY

W skutek nieporozumień w łonie partii 
drobnych rolników ustąpił ze stano

wiska premiera Dinneyes, sprawujący tę 
funkcję od czasu ucieczki Nagyego; nowym 
premierem został przedstawiciel tejże parti: 
Dobi.

W drugiej połowie grudnia nastąpiło po
łączenie dwóch partii chłopów, którzy w roku 
1946 otrzymali ziemię w wyniku reformy rol
nej. Nowa partia — Związek Chłopów Pracu
jących i- Robotników Rolnych — popierać bę
dzie rozwój spółdzielni produkcyjnej na wsi,

POLSKI PROTEST

fobec nagminnie powtarzających się na 
terenie Niemiec Zachodnich knowań 

rewizjonistycznych skierowanych przeciwko 
obecnej zachodniej granicy Polski, co ostatnio 
ujawniło się w. piśmie ..Socjaldemokrdteń' 
(wydawanym w brytyjskim sektorze Berli
na) wzywającym do zerwania porozumień 
Poczdamskich i  Jałtańskich odnośnie terenów 
polskich — rząd Polski wystosował do MSZ 
brytyjskiego notę protestacyjną. Wskazując 
na swobodę z jakiej korzystają pewne ci 
menty niemieckie w swej antypokojewej 
działalności rewizjonistycznej craz powołu
jąc się na zapewnienia rządu brytyjskiego, 
iż nie będzie wystąpień takich, utrudniających 
asymilację przesiedleńców niemieckich, ich 
nowej ziemi, tolerował, rząd polski prosi o wy
danie następujących zarządzeń;

1. zakazańa działalności organiząćji nie
mieckich przesiedleńców, które rozwijają 
działalność polityczną hamującą, proces asymi
lacji przesiedleńców z niemiecką ludnością 
miejscową;

2. pociągnięcia do odpowiedzialności osób 
winnych wystąpień o charakterze rewizjoni
stycznym w stosunku do czterostronnych 
umów i decyzji sojuszniczych, dotyczących 
likw idacji skutków wojny.
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l. G  A M  E L I N

książce pi, „Lee Fossoyeurs'’ 
(Gmbanae) Pertinas da} nam trzy 
P-asnflety. Pierwszy generałowi Ga
rn e!m. pierwszemu francuskiemu wo
dzowi naczelnemu podczas drugiej 
wainy światowej, następny Dąladiero 
wi, ministrowi wojny, trzeci premie
rowi Rerynaud. Książka wydana 
w Ameryce w roku 1943, potem 
sizupefcona w 1944 i  1946, jest nad- 
zwye®an interesującym przyczynkiem 
do dziejów. katastrofy francuskiej. 
Autor, Bnakomity dziennikarz francu
ski, aie jest i nie stara . się być 
obiektywnym. Zakłada z góry, że 
kapitulacja była zbrodnią, a w każ
dym razie wielkim błędem i tezy swo
jej niemal nie dydkufeuje. Gromadzi 
«at otniasi tak wiele faktów charak- 
tez^ ¡tycznych, posługuje się tak wspa
niałym, etylem a znajomością życia po. 
litycznego Europy, że „Grabarze" są 
ijedną z najciekawszych rzeczy, jaka© 
przeczytać można i żałować tylko 
wypada, że dotąd nie- zostały prze
łożono na język polski. Parę mo
mentów podajemy poniżej, za Perti- 
naxem, ujmując je w postać dowol
nej chronologii.

1936. 7 marca Okupacja zdemih- 
iaryzowanej zony przez Hitlera. Ga- 
nteSta. od 14 miesięcy wódz naczel
ny —* oie sprzeciwią, się projektowi 
okupacji Saary. Nie chce jednali prze
prowadzić tej operacji aa pomocą 
powołania trzech roczników — na 
co rząd się zgadza. Domaga się 
przygotowania mobilizacji powszech
nej.

1938 Wrzesień. Kongres w No
rymberdze. Dahdier nic chcąc być 
«¡krępowany opinią generałów, aie 
zw-oiuje Najwyższej Rady Wojennej 
Gajnefoj ssie proszony o to udaje się 
do premiera w towarzystwie gene
rałów Georg« i Bilk-tte, by oświad
czyć, że w razie hwjoy zwycięstwo 
państw demokratycznych nie ulega 
żadnąj wątpliwości. George w roz
mowach prywatnych wyrażał wprost 
odwrotne zdanie Nie odmówił jed
nak Gamelinowi poparcia jego opty
mistycznej deklaracji.

33 września po drugiej rozmowie 
Chamberlain — Hitler (w- Godes-bergj 
Gainelia .jadzie z Daladier do Lon
dynu i wobec premierów obu mo
carstw powtarza swoje credo. Bcn- 
net, fraaeiuski minister spraw zagra
nicznych, podnosi raport gen, Vuil- 
ienris, dowódcy lotnictwa, wykazu
jący braki Francji w <aj dziedzinie 
Ga.me':n odpowiada, że nie należy 
brać częściowego aśeprzygoiowama 
za obraz całości 5 ręczy nadal Za 
zwycięstwo.

1939. 14 marca. Periiftas prowedid 
ciekawą rozmowę z Gamelin. Jest to 
dzień okupacji Gzechostewaeji. Ga- 
melin stwierdza co Monachium kosz
towało Francję: 100 dywizji oiemiec- 
feich % 1938, z czego 50 słabo wy
ćwiczonych, wzrosło do 140 dywizji, 
o znacznie lepszej jakości. Z trzech 
dywizji pancernych, wnet będzie 10- 
possa tym 3 dywizji czołgów cze
skich, od razu wzmocni, armię sie- 
nrieóką. Lotnictwo wzrosło z 3 300 
czy 4.000 samolotów do 6.000. Połl- 
tvczmde system Czechosłowacja —  
Sowiety, wydąje się Gamefio znacz
nie moćniefszy od ewentualnego so
juszu Polaka —■ Sowiety. Jeśli idzie 
o przygotowania państw zachodnich, 
to tylko w dziedzinie lotnictwa po
czyniono pewne postępy, zmieniając 
stosunek do Niemiec z 1 do 10 w ro
ku 1938 na 1 do 8. Miano to Ga- 
malin nie wątpi ani chwilę, że wojna 
wybuchnie i to najpóźniej 20 wrze
śnia i  że zakończy się klęską nie- 
•n ecką.

3 września. Pertónas dowodzi, że 
należało zmusić Włochy do zajęcia 
•stanowiska neutralności .prawdziwe;, 
albo nawet przyjaznej dla Francji. 
Gen. George sugerował tę myśl, nic 
została ona jednak przyjęta,

, Reapooryma się wojna, Periinas 
daje rozdział o teorii wojny franen- 
skiego sztabu generalnego. Gamelin 
jest zdania, że tylko defettzywa, 
zwłaszcza w betonowanych bunkrach, 
może dać zwycięstwo. Gen. George 
oświadcza, że teoria, niemiecka „Pan- 
zerdl vizionen" jest niebywałą pomył
ką. Petain rozwodzi się nad wyż
szością defensywy z powodu niemoż
nością szybkiego transportu artylerii 
ciężkiej przy ofensywie. Nawet Wey- 
gand, dziedzic myślowy Focha, twier
dzi. że rola lotnictwa jest grubo prze- 
sadzona, gdyż lotnictwo nie może 
okupować zdobytej przestrzeni. Poza 
tym defensywa ma pozwolić na pod
ciągnięcie stanu wyćwiczenia armii 
francuskiej. Jest tylko 30.300 ofice
rów służby czynnej wobec 98.000 ofi
cerów «esserwy, a z tych tylko 50.000

przeszło kursy, które do marca 1939 
roku nie były obowiązkowe. Na
350.000 podoficerów rezerwy, tytko
30.000 było przeszkolonych aa kur
sach. Na 115 dywizji, które Francja 
posiadała 10 maja 1940 roku. tylko 
trzydzieści było porządni2 wyćwiczo
nych z okresu pokoju. De Gaulie 
doradzał w książce wydanej przed 
wojną zmechanizowanie generalne 
armii, ale Weygaod, gdy żem Ręy- 
naud książkę przesłał, odesłał ją t  
dopiskiem: „Książka, którą pan nu 
dał, jest interesująca, ale się z nią 
aie zgadzam"

Po klęsce polskiej Gamelin odma
wia wyciągnięcia jakichkolwiek do
świadczeń z zastosowania nowej tak
tyki niemieckiej. Reynaud otrzymuje 
list cd pewnego pułkownika, który 
donosi, że popełni on samobójstwo, 
gdyż może w ten Sposób potka!! 
wzruszyć umysły, które nie zostały 
przekonane jego argumentaan- —- żc 
należy porzucić przestarzałe system 
obronny. Reynaud nakazuje śledz
two i  okazuje się, iż rzeczywiście 
pułkownik ów odebrał sobie życie — 
Periinas jednak nie podaje ¡ego naz
wiska. Ale sztab francuski jest głu
chy i ślepy. Nie może się wyzwolić 
spod obsesji anegdoty —. zresztą 
prawdziwej — zakorkowania czoł
gów aientiecki-ch idących na Wiedeń 
w przeddzień AnacWussu.

Następuje 8 miesięcy dziwne- woj
ny, którą Peitmax nazywa „faktycz
nym rczejmem". Od września 1939 
roku do kwietnia 1940 roku artyle
ria francuska wystrzeliła razem 304 
ty«, pocisków artyleryjskich, podczas 
gdy w. 1915 roku miesięczne zuży
cie wynosiło 5 j pół miliona, Na licz
nych odcinkach istniała cicha umowa 
zabraniająca obu stronom ostrzeli
wania niektórych dróg. W RehJu 
most przedstawiał dziwny widok. Na 
środku mostu była barykada, mająca 
symbolizować front. Po obu stronach 
żołnierze-rybacy — z .jedne? strony 
Francuzi. z drugiej Niemcy, siedzieli 
i W i l i  typy .na wędkę. Pewien stary 
generał powiedział Pertinax-ovri; 
„Pułkownicy,, którzy nie trenują 
swoich żo\mżf7X, którzy pozwalają 
im aa beżcżylmóść — to zbrodnia?' 
wrf’’;:-. Jednpeżeśpie- -prasa- faszystow
ska miała wolny debit. „To prawdzi
we nieszczęście -— zawołała raz żona 
gen. George, zastępcy wodza naczel
nego — że musimy się bić za Pol
skę". „Cicho bądź — odpowiedział 
generał — wałczymy za Francję" 
„A le — dodaje Pertinaz — nikt ni
gdy tego głośno nie powiedział kat 
żołnierzom, ani krajowi".

Z kolei Pert-'nax odpowiada na za- 
staaiawi? jące pytanie: jak Francja 
wykorzystała tych 8 miesięcy spo
kojnej wojdy? Oto jego dane:

Samoloty: we wrześniu Francja ,«« 
1.241 maszyn, z czego jednak tylko 
494 naprawdę nowoczesnych. W 
chwili Zawieszenia broni cyfra ta 
wzrosła do 3 tysięcy.

Czołgi: 2 484 w dniu wybuchu woj
ny, 3.1S6 Í0 maja, wobec 3 do 4 ty
sięcy maszyn niemieckich.. Jednak 
wyposażeni« Francuzów jest gorsze. 
Brak cystern nieraz unieruchamiał 
cale dywizje. Brak artylerii samocho
dowej, która Niemcom oddała tak 
wielkie usługi. Radioaparaty -działa
jące tylko na 15 km. Armatki etrze- 
iąjące tylko wzdłuż osi czołgu, pod
czas gdy Niemcy mają wieżyce por 
zwalające strzelać we wszystkich 
Kierunkach. •• •. -

Artyleria: Około 6 000 armat ka
libru 75, około 4.000 kalibru cięż
szego 155, jednak amunicja pozosta
wia do życzenia. Jeszcze w kwietniu 
194Ó roku sztab generalny nie zde
cydował się ozy wyrabiać granaty sta
lowe ozy ze stopu stalowego.

1940 r. 3 kwietnia. Posiedzenie Ko
mitetu Wojennego, Weygand czyta 
swój projekt stworzenia nowego fron
tu bałkańskiego,, ze stu dywizji ma
łych państw wrogich Hitlerowi. An
glicy nie zgadzają się, póki Włochy 
są niepewne j  Quai d ’Orsay, fraoótt- 
tkie MSZ, przeciwne. Gamelin nic nie 
mówi, tylko podnosi oczy w górę 
i Wzrusza ramionami. Jest zdania, że 
Niemcy będą miały w lipcu 175 dy
wizji, w jesieni 200, podczas gdy «iły 
demokratyczne wyno-szą tylko 100 do 
118. Nie można odrywać w tych wa
runkach ani jednego oddziału z frontu 
głównego.

9 kwietnia Niemcy' zajmują Danię 
i Norwegię. Na posiedzeniu Rady Naj
wyższej 28 marca w Londynie alian
ci zdecydowali się już na sforsowa
nie Norwegii. Podobno Włoch, nume
rowy w hotelu gdzie Gamelin miesz
kał. wykradł mu- z szuflady'- plam aik-

cji Na tejże naradzie, gdy Daladłęr 
przewidując szybką ripostę niemiec
ką zapytał Gamella: „Czy pan bę
dzie gotów-?". Gamelin odpowiedział 
;«u: „Tak". Jednakże ekspedycyjny 
korpus francuąla Ąo Norwegii został 
sfojimowahy dopiero 15 kwietnia

10 mają Niemcy wkraczają do Ho- 
■ andii. i Belgii. G-aańelśa już w stycz
niu próbował ¿kłomie Belgię do so
juszu, proponując przemarsz wojak 
fr.ancuękich t ofeswywę na słabe jesz
cze wpwozas prawe skrzydło niemiec
kie. W razie odmowy groził, że Fran
cja nie pośpieszy na pomoc w wypad
ku ataku ze .strony Hitlera, Perlinas 
jednak twierdzi, że pomoc d|a Belg:'; 
była idée fixe Gaimelina i nigdy .je.j 
nie porzUirií,. Przemawiało za ńią 
skrócenie frontu o 80 km, pozyskacie 
700 tysięcy żołnierzy króla Leopolda, 
a przede wszystkim grzech pierworo
dny dowódców francuskich: brak for* 
tyifkaeji na. granicy franko-belgij- 
«tóej i niechęć przyjmowama bitwy 
na tei teH. S‘¡td już w dniu 10 maja 
33 dywizje fcaipcuśkie otrzymały ioz* 
kaz przekroczenia granicy belgijskiej 
ria pcmcc dla opornego sąsiada. Roa- 
ką? nakazywał zajęcie linii: Antwer
pii — Lesdium — Warfe — Narmir 

G'iveî, czyi» drugą belgijską lisię 
obronną —- „me przewidując oáavyó-, 
tu", jak brzmiał rozkaz.

Pertinsx stwierdza tu, że 112 dywi
zji, 2,500 czołgów, wspaniałe fortyfi- 
kac.j.e linii Ma l̂notia, to wszystko 
choć nie usprawiedliwia przesadnego 
optymizmu Gamelin, jednak nie po
zwala przypuścić, by ber wielkich 
bięió-w strategicznych j taktycznych, 
w ¿'iągu pięciu, tygodni ariaia fem- 
cusEa. ;mojła przesiać jstateć. Jako 
pierwszy błąd Pertinax wymśenśa zbyt 
-łabą armię pomocniczą wkraczającą 
do Belgii. Gdyby Garnęli,a znał lepie; 
dzieła Grönera, głównego komenta
tora pknu Schłipffena, wiedziałby, że 
niemiecka arna«, uderzani,ową na pra
wym skrzydle musi być bardzo eiltó.. 
Rzeczy wiście wympsila ona • 80 dywi
zji. GńtneBn pozosdawiąjąs ■ nteipö- 
■‘rzeboiie silną nrzewage ncd iiileprzy- 
:ac:e1em na Ikrii Maginota, rzuca do 
Belgii tylko 33., dywizje.

Dalej reznfęiSŁcza »iły .w ten spo
sób, j  że nńjbó,-dziej północne; skrzy-; 
dii» (afniíe Balbidtarda” ' amgićlóka 
Gorta I Giraiid) jest ffiieprapoa-cjom;:* 
nie silne, w eto sunku do długości 
froatu, który Kozy ledwie 139 hm. 
Tymczasem sąsiadująca armia 9 
sen. Corapa. siedmioma dywizjami 
piechoty i dwoma kawalerii musi za
słaniać przeszło 200 km: Aták gaá 
niemiecki poszedł właśnie w tym kie
runku, nie zaś tak jak w 1914 rdku, 
skrajnym prawym skrzydłem. Wresz
cie Gamelin przecenił możliwości .ar
mii belgijskiej, sądząc, że, aa .pierw
szej linii r-bronne; wytrzyma do pię
ciu dni. W rzeczywistości na odcin
ku armii 9. nad Mozą, Niemcy byli 
•iiż 10 maja, nim tam dotarła armia 
Corapa.

10, ÎÎ í i $ mada cztery , dywizje 
francuskie j dwie brygady kawalerii 
wałczą z armią czołgów niemieckich 
oad Mozą. 12 ma,ja o gbdz. 2 po po
łudniu • wycofują się za Mozę i wy
sadzają mosty, NdzajutrÈ, 13 ut%ja. 
czołgi niemieckie przekraczają rzekę 
A w ię c -- pisze Pertinpx •— genera
łowie francuscy Gamelin, George 
BiHeHe i .Corap ńiieli aż trzy «¡fen 
czajsu aby zmierzyć przewagę prze 
równika na tym odcinku, i zastanowi ć 
się nad . prze widywanym, przebiegiem 
Wydarzeń Charakterystyczne;. -i-f-d 
zuchwalstwo -sztabu urimle-demgo. 
który wbrew znlecêslom . Schlief fena 
i. praktyce z 1914 roku — porusza
nia, się zac-hodzer»km jekhy osi,, nie
ruchome; na południu: a posuwa,ja ce; 
się «rebkö skrzydłem pólnoon-vrh. tym 
razem liderzy}-1 na półndńóu, w-rosi 
przed s-eb',e ódkłoniałąc południowe 
skrzydło - .Podobno 10 m,a-‘a wr ̂ ózo.rem 
powstał r-opokói w sz.-bach von 
K1,(ristra Roirhaindta ? n„d—rlpii.a pd\- 
pokazały się czołu; irano—rkle dążące 
z południa, na północ. Bvłv ‘o łed- 
na,k tylko «łabę podiazdy , ..Gamelin 
nie posiadał żadnych poważnych re
zerw.

13 maja o godz 8 wieczór nłemier 
kie dywizie pajice-ne otwierają 16 
kilometrowa wyrwę 0 » froncie a-rn 
•ten Hńntz-rićna.. n? nob?dnie od ar§ 
mit Corapa, koło Sedianu,

14 maja afmia Corapa fest hfemr' 
w fózsypoe i tu powstaie wyrwa 50 
kilometrowa. Tymczasem dalsze trz? 
armie na północy: Blaocharda, Gorir 
i Giraud utrzymują swoie pozycje.

„15 maja o godzinie 7 45 wieczó- 
— opowiada ambasado- »meryk-ń-' 
BtiUśt — zojtalpm werw - v prze- D 
tadiera. do ministerstwa wojny ,M - 
nlśber wb«n;e wracał z posiedzenia 
Komitp>ii Wojennego, był pełen opty.

inisaau. GameKn natchnął go wiarą 
Nagle odezwał się telefon. Tó naesel- 
ny . dowódca wzywa} ministra.. Dal.a- 
dief 'e}uchał mictthkateriie, 'nagłe ąa* 
wołał:

Niemożliwe!' Pan się myli! To 
ale jęst możliwe.

Gamiiin donosił, że artmia czołgów
ośdzią ipw  zmotoryzowanych prze- 

-zła przez wyrwę we froncie i posu
wa się wprosi na. stólicę, Daladier 
wołał:

• Trzeba ją zatrzymać! A takujc ie !
— Afekow-ać? Ale czym? Ńie masa 

resórw. Między Laon a Paryżem ule 
mogę isn nic ' przeciwstawić“.

Rozmowa się przedłużała ; Asiery- 
kaaiaowi zdawało Kię, że: twarz Dala
dier- wciąż się' zmalejsza. Nareszcie 
powiedział:

t-~ A więc to ziilazcz&ai« arinii fran
cuskiej?

- -  -Tak, Co kottiec- arinia freńcu-
skiej,-

^-‘ Przede wszystkim, sieeSi pan ni
komu nic nie mówi, ’. Nawet premie
rą nie zawiadomię.

B iłllit, «puścił ąjinlst&rstwo o godz. 
9 minut 5,

\S? Paryżu powstał niebywały po- 
płosth. Pal-eąo akta Ministerstwa
Spraw Zagranicznych. generałowie
żądali ■ wyjazdu prezydenta i rządu. 
Jednakowoż kolumna niemiecka ku 
ogólnemu zdajwierżu uie posuwała się 
dalej aa Paryż. Przy ijedaym zabitym 
oficerze:' anatóżipńo piać osiirzvdle.Q& 
calejj armii północnej. Rzeczywiście 
kolumna zmotpryżówta«ą zajmuje SL 
Oueo&n 18 mąja, Amieas —- 19 maja, 
Aberyille — 29 maja. 22 maja Niem
cy dochodzą do katsaiu La Manche, 
cała północna armią wraz z korpu
sem angiełśfcim 3 armią belgijską (jest 
oskrzydlona.

Generał amgieiski Gort twierdzi, że 
jeszcze 16 maja ba«,o. me otrzymaj 
r«zfeażu odwrotu i musiał ®ię go do
magać od ge«. Geoi’ge‘a, po-em Bil* 
tot-tć, który był „koordynó-orcm1 po? 
łąctzóiayA sił sprzymierzonych w ■ Beł-
gii,.,.Rzeczywiście.powołoość dżiałąnia 
sztabu generalnego, francuskiego zda
je adęl. być nie“ pojętai 1 P-brilila* ■'pi.«Ż«; 
wS>ełe. o za tarasowanych uciekinierami 
drogach d o porwanej przez wrogą 
łączności' —- dwie klęski, które pa
miętamy ta& dobrze - z wrześniowej 
kampanii. Kompletna apa-ia wodza 
jest jednak mimo wszystko aiepoięia. 
Przez pewien czas starano «:ę zrzucić 
odpowiedzialność za., klęskę na gen- 
Corapa, nieszczęsnego, dowódcy ? ser- 
bwu są odcinku którego nastąpiło 
pierwsze przełamanie frontu,, Pełti- 
cas nazywa go „kreaturą Weyga«- 
da". Jednakże — dodaje — żądne 
switty Corap« oie są w sianie 'unie
winnić jego przełożonych,

.W rzeczywisioścd niebywały wypad 
zmotóryzowanoj armii niemi«, ckie;
mógł równie dobrze skończyć się klę
ską jak zwycięstwem. Oto armia ta 
skręciwszy gwałtownie na północ, 
przeszła 300 km mając przeciwnika 
zarówno ze wschodu jak i z zachodu, 
istniała, więc ■;-płodn®Ść. zebrania re
zerw w którymkolwiek miejiscu i prze- 
cięći-a komunikacji tej armii z zaple
czem. Francja dysponowała jeszcze 
wówczas ogromnymi siłami zarówno 
piechoty, jak 4. . czołgów, ¿które .jesz
cze nie były zużyte w walce. Kory
tarz. wyżłobiony przez Niemców ma 
rnlejscami tylko • 50 km; szerokości, 
'̂ sąysiiko to dzieje się na ziemi fran
cuskiej, a więc wśród ludu,ości wro
giej dla nieprzyjaciela.

Gąmelin po pierwszym nieudanym 
z braku sił uderzeniu swoich rozbitych 
oddziałów'pancernych 1.7 maja, musi 
czekać na wolne przesuwanie dywizji, 
w Kczbśe pkołp 30, z południa na 
północ. 19 majia nowy front został ja
ko tako rozciągnięty, a wewnątrz .ko
tła armie belgijska  ̂ angielska i "fran- 
CUCka. «»:«ęprzestające się bronić od 
wschodu,, etwiorzyły także limę prze
ciw napierającym siłom zmotoryzo
wanym z -.Wypadu niemieckiego na ich 
tyłach. 19 maja o gudiz 9.45 rano 
Gamelin wręcza gen George, szefowi 
sztabu, swemu zastępcy, oraz dowód
cy frontu od, granicy szwajcarskiej 
<ło wybrzeża1 północnego, oraz , dow. 
lotnictwu gen. Vu:llcm'si '„Instrukcię 
osobistą i tajną nr 12" Ost-tnie zda
nie tej instrukcji brzmi: „Wszystko 
,:ęąt kwestią godzin". Pierwsze ozna
cza, iż Gaimeltó. sam . obejmuje do
wództwo nad nakazaną operacją- 
Istotą tęj operacji,fest likwidacja dro- 
,,łą oskrzydlenia . zuchwałego wypadu 
: it l ero weki,ego S"cd S ędanu.w  kię- 
ónfeu północnym Pozostałe jednak 
o ważny problem czy AngHcy i Bel

gowie zgodzą..się na działacśa, jyizy- 
kując od,cięcie od morza?

20 maja rano rząd angielski wysyła 
gen. Ironside do kwatery Gorta. Obaj 
stają na stanowisku, ie  armie: fran
cuską Blancharda, angielska i belgij
ska Są {ąkby w zamkniętej twietcb? 
i jedyną możliwą taktyką jest próba 
przebicia się na zachód. 20 maja wie
czorem jest wyznaczona konferencja 
z dowódcą całej grupy, gen. Billotie 
w celu koordynacji uderzenia' Bülof- 
te jednak nie'stawił się na umówio
nym miejscu. Oto 19 maja wieczorem 
Gamelin został zdymisjonowany, Wey- 
gand objął naczelne dowództwo i 
pierwszym -jego. rozkazem ' było 
wstrzymanie już rozpoczętego wyko 
nania instrukcji swego poprsedniiką.. 
Rozkaż atakowania ponawia d-opióTO 
22 maja, a wtedy ,już jest za późno. 
W gruncie rzeczy Pertiaax sugeruje, 
że Weygand nigdy nie dążył w siu 
procentach do zniszczenia, oskrzydla
jącego ramieniö hiitlerowskiego. Ra
czej pragnął aby oskrzydlone armie 
Blancharda i Gorta -jak najdłużej sku
piły na sobie gros sił niemieckich — 
póki nie uda mu się «tworzyć silnej 
linii nad Sommą. Dzięki swemu kunk
tatorstwu stracił armie oskrzydlone, 
a słaba linia nad Sosnmą została po
tem z łatwością przedziurawiona.

24 maja Eden, ówczesny minister 
wojny, telegrafuje do Gorta, że nie 
sądzi aby oskrzydlone armie miały 
otrzymać odsiecz z nad Sommy. .„Z te, 
go punktu widzenia bezpieczeństwo 
angielskiego korpusu winno być pań
ską główną troską". Oznaczało to nie 
tylko ewakuację północnego kotła, 
ule -i koniec wspólnego dowództwa 
fra nko - an.gi ek kieg o.

27 maja o północy król Leopold 
kapituluje, odkrywając skrzydło pół- 
nocne kotła. : _
'26 maja obwód otoczony przez 

Niemców wynosi 200 km, W ciągu 
trzech dni Blaochard i Gort, zmniej
szają obwód. <ło 90 kin. Jednakże 
obie aimie dążą do celów różnych: 
Blańchard wykomije rdzkąey .Wey - 
ganda, które nakazują trzymać się 
jak najdłużej, nie ewakuować drogą 
morską, odciążać kontratakami odbu
dowę frontu nad Sommą. Gort nie 
Icryfel «ięl z zaittiaremi-ewaltuacj:-. Juz 
38 nj,ąija: iOjdys, łudzi przejeżdża -do 
Anglii-, 3 ozerwca,,,̂ -..wśród.,..«ągły-ch 
kłótni, wzajemnego oskarżania a ea- 
wet walk, przyczółek Dunkierki prze
staje istnieć. 22-4 ty«. Anglików i 
112 tys. sprzymierzonych, przeważnie 
Francuzów, zostaje prze wiezionych 
de Anglii.

Przejdźmy teraz do charaktery-sty- 
ki Gasneiina. Pertinax nie waha się 
napiead, że był to niewątpliwie naj- 
inteliigentniejszy ze wszystkśich do
wódców fenouakich, którzy jego sta- 
nowiisko zajmowali lub będą zajmo- 
wiać. Bystrość myśli, jasność wykła
du, znajomość przedmiotu sprawiała, 
że w jakimkolwiek gronie się znaj
dował, zawsze panował nad nim. .W 
dniu wybuchu wojny miał 67 lat; i 
był w pełni sił fizycznych i umysło
wych. Gdzież są więc jego słabe 
strony? Lord Gort mawiał o nim. że 
nie jest on a fighting man — czło
wiek walki i to Pertioax . wvka- 
zuje jako jego największe nieszczę
ście, A przecież za młodu, w 1918 
roku potrafił utrzymać 9 dywizję w 
walce mimo zupełnego niemal okrą
żenia. Nie brakło mu. też wyobraźni, 
skoro, jako oficer operacyjny, sztabu 
Joffre'a był jednym. z twórców, planu 
kontrataku nad Marną. Oto, twierdzi 
Piärtimax, z latami człowiek ten się 
zmienił, przestał być żołnierzem, stał 
się .funkcjonariuszem. Zawsze, aby po
kryć swą odpowiedzialność, umiał 
wydobyć kopię jakiegoś doskonałego 
listu wystanego wtedy a wtedy» do 
premierą, dó minletra wolny, do tego 
Czy innego podwładnego. Zawsze wy
kazywał. co należy zrobić. Nigdy nie 
umiał przeforsować, by to właśnie 
zrobiono. Wszystko przewidział, 
wszystko obliczył wszystko puścił w 
ruch —- „a siódmego dnia odpoczął" 
— pisze Pertinax.

Przypominamy sobie, że Foch od
rzucił tytuł „koordynatora", którym 
miał być, nim został naczelnym wo
dzem sił koalicji w 1918 roku Otóż 
Gamelin ten właśnie tytuł i funk cię 
koordynatora upodobał sobie szcze
gólnie Otrzymał ją też w swojej no
minacji 24 maia 1938 roku. W jego 
najęciu oznaczała ona tylko koncep
cje, nie zaś wykonanie. A przecież 
W pierwszym. paragrafie ustawy jest 
właśnie mowa o wykonywaniu naj
wyższego dowództwa.. Wykonywać 
dowództwo, te znaczy wydawać roz
kazy I aby dobić nieszczęsnego ge- 
»er-da Pertu»’ *  «rzvpenrn* maksv- 
"',e Na-i-deena: , Sztuka wojenna fest 
zfuką prostą — polega cala'oa wy

konaniu”.
{dókończeitie na str. 5).

>
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O LITERATURZE ROSYJSKIEJ
Zarys poniższy nie ma żad

nych aspiracji i  pretensji do 
jakiegokolwiek wyczerpywania 
którejkolw iek z poruszonych 
pozycji: ma dać z natury rze
czy ty lko ogólne pojęcie o fa
zach rozwojowych lite ratury 
rosyjskiej i  jest przeznaczony 
dla czytelnika polskiego, który 
się mało z nią stykał, a który 
powinien wiedzieć o -przeszło
ści literackiej narodu rosyjskie 

choćby tylko dlatego, że 
przeszłość ta ma wiele stycz- 
rtóścj z lite ra tura  i  ku ltiirą  
polską. Dobór pozycji jest 
własnością autora i  jego tylko 
obciąża.

Chciałbym zacząć od rosyj
skiej lite ra tury ludowej: ma 
ona do tego prawo, bo jest sa
ma w  sobie zjawiskiem pod 
względem literackim  ciekawym 
i niepowtarzalnym. Dochowa
ło się z niej sporo i  z liry k i, 
i z epiki. Kiedy się pamięta 
o, zbiorze polskiej pieśni ludo
wej, wydanej przez Bystronia, 
tną się wrażenie ubóstwa na
szej twórczości ludowej w  po
równaniu z liryką  ludową ro
syjską, zwłaszcza zaś ż epiką, 
której nam brak całkowicie, 
Może była, ale zaginęła. Pomi
jając pieśni pracy i  obrzędowe, 
chciałbym zwrócić uwagę na.ro 
syjśką pieśń zbójecką, z pieśnią 
.»Nie szurną matko, zielona dą
browo“ , która „bierze“  czytel
nika polskiego nastrojem, zbli
żonym do naszej pieśni góral
sko -  zbójnickiej, „j.aposiko- 
w ej", choć w akcentach lirycz
nych bezwzględnie nad nią gó
ruje.

Bogata jest epika ludową» 
bylina, osnuta na tle w alki % 
Tatarami i  Półowcami, % boha-

(dokończenie ze str. 4)
GamelitJ otoczył się w sztabie gje- 

aerałnym takimi samymi jak oa man
darynami dalekimi od aapacnn pro- 
tifiia j  od pasji waiosenra j zwryfcię- 
tonia, „Rozpędź pan ty  baadę pro
fesorów —- powiedział Wey.gatułowi 
jeden z oficerów w dńśtt, gdy obej
mował os dowództwo —  inaczej Fran- 
cjiajest zgubiona''. Ale. Weygaad 
wernszył tylko ramionami.

PerHnaz nie cem wcale 'wyżei 
Weygaad» od Gamelin. Dopuszcza 
myśl, że Gamelin, pozostając wodzem, 
'byłby . jednak zorganizował, walkę ,, w 
Afryce północnej, miast kapitulować 
A Weygand 17 maja. a więc w dwa 
dni przed objęciem dowództwa, miał 
powiedzieć że. wojna fest przegrana 
i gdyby Niemcy dali korzystne wa
runki...

Pentiaas przypomina ciekawe świa
dectwo Focha:, „Było to w 1914 roku 
r “ , opowiadał często pogromca Nie
miec with el mowekicli ■— Weygaad 
dowodził jednym z pułków kawalerii 
w Nancy, należącym do 29 korpusu, 
którego zostałem dowódcą. Wezwa
łem go do siebie i szybko pożegna- 
łębi, fatuicyijme wyczuwałem, że jest 
on nieizniiernie tui obcy. Zacząłem się 
Zastanawiać. Dlaczego właściwie tak 
mi się nie podobał? Oto trudno so
bie wyobrazić człowieka bardziej 
różnego'ode mnie pod względem umy
słu; usposobienia, temperamentu. ■ Kto 
wie, czy nie byłby dobrym uzupeł
nieniem dla mnie. Przydałby mi się 
ktoś drobiazgowy, pedant typu nie
mieckiego. I  cóż powiecie? Żadna 
współpraca nie była nigdy szczęśliw
sza. Pracował ’ zawsze bezbłędnie“.

Miażdżącą charakterystyką zarów
no Gameliną jak i  Weyganda tłuma
czy Pertiaaz, dlaczego mimo wielkiej 
klęski nawet, Francja nie odniosła w 
całej owąj kampanii ani jednego suk
cesu, choć podczas równie przegra
nej wojny 1870/71 roku bywały i źwy- 
ęłęsti M., F. L,

terami o wyraźnie zindywidu
alizowanych obliczach ducho
wych, którzy 'czatują'' -wyobraź
nię- czytelnika nie tyle może 
swoimi ’nadludzkimi wymiara
mi fizycznym i,: ile, dziełami wy 
siłku duchowego m iary nie
zwykłej. Stworzyła swą bylinę 
również i  republika nowogrodz 
ka, kwitnąca ekonomicznie :i 
kulturalnie, bo żyjąca —■ po
dobnie jak i  nasz Gdańsk - - 
z zasobnego zaplecza ' hsndl >~ 
wego. Bylina staróruska, która 
trwa do końca1 w. XV I, w ca
łości swej to jakby? rosyjska 
Iliada, która się nie doczekała 
swego Homera, aby zebrał w 
jedną całość poszczególne j  i j  
rapsody bylinowe y nadal im  
charakter jednolitego, o cągłej 
narracji wielkiego utworu 
epickiego. Może, to skutek wy
obraźni tego narodu, która by
ła już plastyczna, alé za mało 
jeszcze konstruktywna. Rozle
wisko bylinowe sączy się. jesz
cze w w. X V II, dając w re~ 

/'zultacie - ludową- twórczość h i
storyczną. Sporo z. pieśni hi- 
śtoryęznych czerpie natchnie
nie z czasów polskiej in ter
wencji zbrojnej w Moskwie ża 
czasów Łzedymitra i  Maryny 
Mniszchówny. , Nawiasowo do
dam, z .tych samych czasów i 
na tym  samym tle ,. powstała i 
u nas dość bogata twórczość li
teracka, oczywiście „oficjalna“ , 
nie ludowa (pisał o pitej Teodor 
Wierzbowski).

Po okresie twórczości ludo
wej, zbiorowej, przychodzi czas 
na twórczość indywidualną. Za 
czypają się wyłaniać indyw i- 
dpalności twórcze. W tzw. okre 
sie kijowskim  (X X III) na 
tle  twórczości re lig ijne j, dość 
amorficznej, kształtującej się 
pod wpływami bizantyńskimi, 
widać dwie osobowości twór
cze. Jedną jest kronikarz Ne
stor nie - tylko sprawozdawca 
zdarzeń historycznych, ale , i 
patriota, który ma poczucie jęd 
noścł swej ojczyzny i  boleje 
nad je j rozdrobnieniem. Wspo
minam o tym  dlatego, że w 
tym wypadku przypomina na
szych kronikarzy’. Historio
g ra fii na naszą miarę Ruś się 
nie dochowała. Ale za to zdo
była się na utwór poetycki, 
którym  się nie możemy ppszczy 
cić. Jest to „Słowo o pułku Igo 
ra“ , opiewające nieszczęsną wy 
prawą przeciw Połowcom księ 
cia nowogrodzką - siewierski e- 
go Igora (1185). Autor (z naz
wiska nieznany) sty/przył 
utwór o wysokiej wartości 
poetyckiej.

Chanśon de Roland startej 
Rusi, nie u&tenujący chyba 
pieśni starofrancuskiej. : Na 
utwór o podobnej klasie lite 
rackiej nie zdobyła się Ruś w 
całymi następnym swoim okre

sie literackim , nazy wanym mas 
kiewskim (X III — X V II). War
to tu wspomnieć o burzliwej 
korespondencji Iwana Groźne
go z rebelianckim księciem 
Kurbskim, który jako ucieki
nier wypisuje z L itw y carowa 
zadzierżyste epistoły. Car nie 
był mu dłużny, a jego odpo
wiedzi mówią wiele o zdolnym 
literacie na tronie moskiew
skim. Polak czyta ten pole
miczny duet z takim  samym, 
zainteresowaniem, jak niewiele 
późniejszy — dwoi zajadły .h 
wrogów Diabła Stadnickiego i 
Łukasza Opalińskiego!

Rosja ńie przeżyła twórczo 
najwięcej w Europie płodnego- 
w Skutkach natury kulturalnej 
okresu renesansu. Ma tu-swoją' 
wymowę jarzmo tatarskie, jak 
i odcięcie, od Europy. Nie w i
dać w Rosji , nawet tęgo, co 
.Obserwujemy w Polsce siedem- 
nastowieęznej, 1 już. odcinającej 
się.'Od wpływrów kulturalnych 
Europy Zachodniej: samorod
ności literackiej, W olnej od 
strychulca kanonów obcych. 
Podobno nie byłoby w Polsce, 
Wacława Potockiego, gdyby 
był słuchał uważnie i posłusz
nie, czego nauczają francuscy 
czy włoscy mistrze literaccy, 
tak uważnie, jak to w swoim 
czasie czynił Jan Kochanowski. 
Duchowy grunt rosyjski oka
zał się za jałowy do wypro
wadzenia z samego siebie, aur- 
tematycznie żywotnych płonek 
literackich.

Trwa tak do czasów Piotra 
Wielkiego, który europeizując 
Kósfę ną. wielką skalę, sięgnął 
do Zachodu ponad naszymi gło 
wanii. Co prawda, zasłużyliśmy 
sobie ha to, trwając w błogo
stanie kulturalnym , nie odna
wiając i nie pomnażając swego 
dobvtku kulturalnego w końcu 
wieku X V II i  na początku 
X V III. P iotr W ielki wolał ezer 
pac z żywo bijących źródeł ną 
Zachodzie. Łatwo mu poszło z 
przystosowaniem Rosji do Za
chodu t>od względem technicz
nym. Łatwo było ostrzyc brody 
bojarom i zedrzeć z nich sara- 
fany. Jak’ wiadomo, trudniej 
jest na odcinku kulturalnym  
wykonać pracę na rozkaz. To
też literatura cżasów Piotra W. 
jest w dalszym ciągu literatura 
polską pisaną po rosyjsku. W 
okresie Katarzyny sytuacja 
zmienia się o tyle, że literatura 
rosyjska jest literaturą francu
ską,; pisaną po rosyjsku. Przyj 
mu ją  się charakterystyczne dla 
klasycyzmu francuskiego ga
tunki literackie: oda, elegia, sa
tyra, kdmedia, poemat heroiko- 
miczny, epopea, powieść. W 
każdym razie dokonał się pro
ces sękólaryzaęji lite ra tury ro
syjskiej, która ma charakter re

lig ijn y  od wieków. Kantemir 
jednak (z pochodzenia Rumun) 
pisze w dalszym ciągu swoje 
satyry sylabicznym wierszem 
polskim, choć już Łomonosow 
i Trediakowski wyświęcili go 
na korzyść tonicznego wiersza 
polskiego.

Do końca w. X V III literatura 
rosyjska wchodzi już w  regu
larny kontakt, z literaturą całej 
Europy. Po okresie „gaUomanii“  
klasycznej przechodzi, przez 
okres „germanomanii“  roman
tycznej, poprzedzonej normal
nym wstępem sentymentalizmu 
z Żukowskiego „Biedną Lizą“ .

Na widownię europejską 
wprowadza literaturę rosyjską 
trójca romantyczna Ałtekśander 
Puszkin, M ikołaj Gogol i M i
chał Lermontow. Puszkin i  Ler 
mońtow musieli się otrząsnąć 
z bajromstycznego nalotu, za
nim  doszli do samowiedzy poe
tyckiej, do ukazania własnej 
w iz ji świata' i  własnego oblicza 
poetyckiego. Gogol osiąga peł
nię epicką swej twórczości po- 
przęz romantyzmem /zabarwio
ne, fantastyczne opowieści ukra 
ińskie. Oni Madą podwaliny 
pod dalszy rozwój lite ra tury 
rosyjskiej w w. X IX  zarówno 
w. dramaturgii („Borys Godu
now“ Puszkina, „Rewizor“ Go
gola), jak w epice („Eugeniusz 
Oniegin“ Puszkina. „Martwe 
dusze“ Gogola, „Bohater na- 
¡szyćh czasów“ Lermontowa“ ) i 
w  liryce (liryką osobista i spo
łeczna Puszkina i  Lermonto
wa). Przez, nich dokonało się 
•wkroczenie lite ra tu r; rosyj
skiej na tory w nikliw ej w iz ji 
rzeczywistości zewnętrznej, jak 
i  subtelnego ■wyrazu stanów? du 
chowych człowieka. Zaczyna 
się w ich „romantycznej“  twór
czości okres realizmu po prze
zwyciężeniu maniery czy pozy 
romantyków — zarówmo w ne
gatywnym spojrzeniu na rze
czywistość rosyjską u Gogola, 
jak i  w pozytywnych akcen
tach twórczości Puszkina.

Nie bez znaczenia są akcenty 
społeczne romantyki rosyjskiej. 
Wskteżę tu  na nowelę Gogola 
„Szynel“ , jako przykład trak
towania przez romantykę 
spraw społecznych. Nowela uka 
żuje w Zwartej form ie dramat 
biednego, szarego człowieka: 
jego niewielkie zaiste, ale świę
te aspiracje życiowe, które się 
rozbijają o twardą brutalność 
środowiska. Jest jednym z naj
piękniejszych utworów? litera
tu ry  światowej, łączącym w 
drobnym wymiarze bezkonku
rencyjny artyzm z głębią mo
ralnego na świat spojrzenia. A 
któż się nie dopatrzy akcentów 
społecznych w. „Martwych du
szach“ ? Literatura „demaskują-

Dnia 9.1.1949 i. o godz. 17-ej w sali parafialnej 
przy ulicy Łazienkowskiej 14 (dojazd trolleybu-

sem 52) odbędzie się

WIECZÓR AUTORSKI IANA DOBRACZYŃSKIEGO
W s tę p  b e z p ła t n y

ca“  rzeczywistość („ob liczitie l- 
naija litie ra tu ra “ ) tu ta j ma swój 
początek zanim się nie rozwinie 
w drugiej połowie w. X IX . Re
prezentuje ją w okresie roman
tycznym obok Gogola również 
i  „Gorie ot unia“  Gribojedowa.

„Szynel“ , „Staroświeccy o- 
byw/atele ziemscy“ i  in. utworv.■ 
nowelistyczne Gogola rozpoczy
nają stazi; rosyjski „drobnego 
gatunku literackiego“ , który 
pod piórem Czechowa (sekun
duje mu Korolienko) osiągnie 
niebywałe w literaturze św ia-; 
towej wyżyny. Do przedstawi
cieli tego „drobnego gatunku 

• literackiego“  zaliczyłbym rów
nież w  pierwszej połowie w,. 
X IX  genialną bajkę Krylowa 
i  pełną naturalnego w?dzięku l i 
rykę ludową Kolcowa. Poznał 
się.ńa nim Bieliński, jak zresztą , 
na wielkości romantyki rosyj
skiej, a jego ocena utrzymała 
swe znaczenie do czasów ostat
nich. Trafność i  wnikliwość 
dzieło sztuki Bielińskiego prźv, 
spojrzenia krytycznego na. 
pominą m i naszego Źygm. Kra
sińskiego (na jednej z B ie liń
skim kształcili się filozo fii, choć 
do innych ostatecznie doszli 
wniosków światopoglądowych), 
jak i  Juliana Klaczkę. Jakżeż 
p ły tk i przy Bielińskim  jest sąd 
o romantyzmie rosyjskim, któ
ry  wyszedł z kół renegatów 
polskich Bułharyria i  Senkow- 
skiego, a który nazwał Gogola 
„małorosłrim Paul de Kokiem“ , 
jego zaś „Rewizora“  — brudną 
farsą“ !

Parę słów o stosunku tej l i 
teratury do Polaków. W yzna-: 
czają go nazwiska Puszkina, 
Gogola i dekabrystów. Pisano 
u nas o tym  już wiele. Dodam 
parę uwag uzupełniających. L i
beralna, postępowa Rosja uwa
żała sprawę polską za swoją, 
a cara — za wspólnego wroga 
Polski i  Rosji. Dali temu wy
raz dekabryści i Puszkin z cza
sów swej przyjaźni z M ickie
wiczem.

Jak literatura polska wedle 
trafnego określenia Krasińskie
go wyszła z Mickiewicza, tak i 
późniejsza literatura rosyjska 
wyszła niewątpliw ie z wielkich 
swoich romantyków — ich po
wieści, dramatu i  liry k i. Po- 
wieściopisarstwo rosyjskie dru
giej połowy wieku dziewiętna
stego kształci się — niezależnie 
od tego — na wielkich osiąg
nięciach powieści zachodniej. 
Wielcy powieściopisarze rosyj
skiej „szkoły naturalnej“  mają 
nawet tych samych mistrzów, 
co i nasza powieść realistyczna: 
Dickensa, Thackeraya, Balzaca, 
Georges Sandą. Rozkwitają 
rzetelne i  w ielkie talenty Tur
gieniewa, Gonczarowa, Dosto
jewskiego („prawe skrzydło“ ), 
Sałtykowa -  Szczedrina, Her- 
cena, w  liryce Niekrasowa 
(„skrzydło lewe“ ).

Prawica jest liberalna, ale 
też jednocześnie ko n se rw a tyw 
na, jeżeli chodzi o metodę 
przetwarzania życia rosy jsk iego  
na „nowy ład“ . W ym ie ń m v ja 
ko jego przedstawiciela Tur
gieniewa, który jest p rze c iw n i
kiem działania rewolucyjnego a 
zwolennikiem tzw. „postiepie- 
nowszcziny“ , to jest. stopnio- 
wości, ewolucyjności. Choć był 
niby konserwatystą, nie mógł 
wytrzymać w atmnsfp-ze ów 
czesnego życia rosy js k ; ego 1 
wolał oddychać swobodną aurą 
Niemiec, Francji czy Włoch,
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Prawda w iz ji poetyckiej pa
tronuje przedsięwzięciom . lite 
rackim tego prawicowego od
łamu lite ra tury i  prowadzi ich 
konsekwentnie do negacji typu 
życia bUrżuazyjriego. Tak było 
przecież i u Gogola, który w 
swojej wierze politycznej byl 
raczej „retrogradem". Rozmiar] 
dawnego typu życia społeczne 
go w Rosji spotykańy u Gon- 
czarowa („Zw ykła h is to ria ', 
„Obłomow“ ), u Dostojewskiego 
(„Bracia Karamazow“ ) i u 
Turgieniewa („Szlacheckie 
gniazdo“ , „Rudin“ , „Ojcowie 
i  dzieci"). W sposób naturalny 
zjawia się u nich „szary czło
wiek“  gogolowski, wydobywa
jący sie na powierzchnię życia 
właśnie dzięki swoim dodatnim 

w a lo rom .

Najcenniejszą jego w izję da
je Turgięniew w „Notatkach 
myśliwego“ . Pisze on ten utwór, 
składający się z szeregu opo
wiadań o chłopie rosyjskim, 
bez żadnego „zamówienia spo
łecznego“ , a jednak z w ielkim  
zrozumieniem podjętej przez 

. siebie problematyki społecznej, 
która się staje integi'alną czę
ścią składową jego w iz ji świata 
w  tym  utworze, w iz ji poetyc
kie j. Rezultat jest taki, żernaj- 
zajadlejszy chyba formista nie 
znajdzie nic w tym  utworze, 
co nie byłoby zgodne z charak
terem i właściwościami utworu 
sztuki literackiej. Tak jest zre
sztą w całym powieściopisar- 
śtw ie Turgieniewa. To majster 
czystej wody, jeżeli chodzi o 
kompozycję utoru literackiego,
0 zharmonizowanie jego części 
składowych ze sobą, o właściwą
1 trafną ekspresję w iz ji lite 
rackiej. O jego utworach moż
na powiedzieć słusznie: ani nic 
dodać, ani nic ująć. - Niech czy
te ln ik sprawdzi i słuszność tego 
twierdzenia*.-.biorąc - do -ręki- 
choćby tom ik „Wiosenne wo
dy“ , wydany ostatnio przez 
„Wiedzę“ . Chętnie przyznał
bym Turgieniewowi prymat w 
powieści rosyjskiej całego wie
ku dziewiętnastego, nawet łącz
nie z Tołstojem.

„Lewe skrzydło“  lite ratury 
tego okresu nie jest obsadzone 
przez równie mocne talenty. 
Naczelne miejsce zajmuje Sał- 
tykow -  Szczedrin, który jako 
satyryk życia rosyjskiego uwa
żany jest za następcę Gogo
la. Zwolennikiem Sałtykowa- 
Szczerdina był u nas nawiasem 
mówigc, Żeromski. Sekunduje 
mu w liryce rewolucyjnej Nie
krasow, w dramacie — Ostrow
ski. Jego dramaty weszły ostat
nio na sceny polskie. I zupełnie 
słusznie. To zdolny kontynu
ator Gogola i Gribojedowa w 
problematyce społecznej i w 
sposobie je j ustawienia scenicz
nego. Straszne jest panowanie 
w życiu takich ludzi, jakich 
nam ukazuje Ostrowski: nie ma 
więc czego żałować, że bez
powrotnie zeszło z powierzchni 
życia to jego „tiorrmoje car
stwo“  wilczych typów.

Literaturze pięknej „dema
skującej“  rzeczywistość, towa
rzyszy rosyjska publicystka 
Hercena i Czemyszewskiego 
(„Byłoje i dumy“ , „Co czy
nić?“ )),. od której mógłby się 
nauczyć tego lub owego z prob
lem atyki „lite ra tu ry  czystej" 
niejeden z je j dzisiejszych 
zwolenników.

W „Wieży z kości słoniowej" 
zamknęła się grupa przedsta
w icie li poezji czystej, jak Fiet- 
^zenszin. Maików, Tiutczew. 
Do nich na’eżv zaliczyć współ
czesnego im  poetę — A. Toł
stoja.

Ohydne,, zachłystujące się 
wycie syreny, płynęło w  .cie
płym i gęstym mroku nad o- 
p-odami Mokotowa. Stefan od
wrócił ze wstrętem twarz od 
niezasłoniętego jeszcze okna, za 
którym  białe, krótkie błyski 
rozdzierały ciemny horyzont 
ponad dachami kościoła i drze 

'wami parku. W kuchni matka 
i brat młodszy w nerwowym 
pośpiechu zHerali się już do 
zejścia na dół.

Stefan zmierzał do nich, gdy 
w ciemnym przedpokoju zatrzy 
mał go ostry dźwięk dzwon
ka. Stanął znieruchomiały, czu 
jąc napływającą krew do twa
rzy, szum je j w uszach, niespo
kojny szelest serca. Po chw ili 
zbliżył się cicho i odezwał ma
towym głosem. Nie było odpo
wiedzi. Odezwał się głośniej 
Ktoś nieśmiało, niewyr rżnie 
mruknął: „Swój. Znajomy — 
proszę... na chwileczkę“ .

Otworzył. W sieni było czar
no, tylko mdła lampka żarzy
ła się u góry osłonięta niebie
skim banierem.’ Silniejszy, da
leki . blask padł na twarz mło
dego mężczyzny. ,.

— Słucham? Proszę pana?...
| — Pan mnie nie poznaje?...
8 -Testem... Szymon. Znajomy, Ka

zia. Mam tu karteczkę. Może 
na chwilę...

Stefan bez słowa w puśc ił 
m łodego człow ieka do przedpo
k o ju  i sk ie row a ł się z n im  
W g łąb . m ieszkania.

— Mamo, Józek — odezwał 
się w stronę kuchni — scho iź- 
me na dół, zaraz idę, za chwi
leczkę...'

Zatrzasnął drzwi ao przedpo
koju. Młody mężczyzna spoj
rzał. na Stefana i podał mu 
małą, zwiniętą kartkę. W bla
nku, .zapałki Stefan czytał:, , < . .. 
.„S te fku .!, k ięn iję  do Clietee.. 
Szymona. Musisz go przyjąć, 
proszę przez pamięć Kaz;a — 
kilka  dni tylko, później zgło
szę się po niego. Halina.“

Stefan kręcił bezmyślnie pa
pierek. Teraz sobie przypom
niał. Mały sklepik na Puław
skiej, Fikcyjne zajęcie Kazia, 
jako ekspedienta, sprzedające
go papierosy, zeszyty, obrazki.

Szymon. Chudy, mizerny 
-Żyd, inteligentny i spokojny, 
wtedy jeszcze przychodził ko
rzystając z jakiegoś. ausweisu, 
iakoś się wydostawał z ghetta. 
Potem już go u Kazia nie spo
tykał.

Ramowy. Rozmowy o w oj
nie i o przyszłości. O sprawach 
dalekich i bliskich, o Sorelu 
i Marksie, o syndykalizmie re
wolucyjnym i socjalizmie. Roz
mowy, których Stefan był wte 
dy już tylko dość biernym słu
chaczem.

To ten Szymon.
M iał na sobie jakiś lichy, 

wypłow iały płaszcz. Wyglądał 
przerażająco mizernie, był bla
dy i zaniedbany. Stał spokoj
nie i wpatrywał się w Stefana 
ciężkim, nieruchomym spoj
rzeniem.

— Ma pan papier}'?...
— Nie mam.
Stefan milczał. Czułodp!erw 

'zego momentu uświadom ieni 
sobie o co chodzi, niemożli
wość powzięcia jedynej. decy
z ji rozsądnej i stanowczej, od
dalającej to .wszystko, co gro
ziło. Brak jakiegokolwiek w yj 
ścia z sytuacji. — tym  bardziej 
wobec pory spóźnionej — już 
no 9-ej, po godzinie, policyjnej.
I jeszcze ten alarm.

Zresztą czuł,, że nie, ma 
wprost odwagi. Nie m a. siły 
dmówić. Był qąłkn\yicie za

skoczony, zdąny na łaskę, sy
tu a c ji

Bogdan Osłromęcki

Ä
To, co wreszcie postanowił, 

nie było właściwie żadną, jego 
właąhą decyzją. To fakty zade
cydowały. Fakty narzuciły .Ste
fanowi postępowanie. Poddał 
się im z poczuciem fatalizmu, 
ugiął się • przed gniotącą go z 
góry przemocą losu, . z przeko
naniem,: że ustępuje czemuś na 
co nie ma: najmniejszego, wpły
wu.

Zejdźmy na dół. ■ Do sieni. 
Jest ciemno. A tu . może być 
niebezpiecznie. Trzecie piętro.

W sieni na' dole i na scho
dach wiodących do piwnicy 
kotłowała się gromadka ludzi. 
Wyglądano na podwórze, uchy
lano drzwi na ulicę. Nagłe m i
goty otwierały wysokie ciem
ności. V-  '■

— Macają niebo - -  odezwał 
się Szymon.

Rozległy się, dalekie, ciężkie 
•wybuchy i tępe sieknięci a ar
ty le rii przeciwlotniczej. Potęż
ny jęk w irował górą nad mia
stem.

Stefan z niepokojem usłyszał 
znów, jak Szymon odezwał jię 
do stojącego obok dozorcy pro
sząc go o ogień. Po chw ili 
n ik ły  czerwonawy blask roz
św ietlił jego mizerną twarz.

Dozorca — był chyba pew
ny. Młody człowiek, uczciwy 

. i spokojny —- chyba .. z jego 
strony, gdyby, nawet poznał... 
Ale nie wiadomo przecież kto 
.tu jest .obok, co to za ludzie...

Tymczasem ponura łuna pa
lących się gdzieś pod niebem 
żyrandoli.- poczęła przesuwać 
.się drżącą-poświatą po-ścianie.; 
•;W. ..przecho-clząęym.plasku./ 
ukazywały . się i n ik ły ,. ostre 
rysy Szymona. Stefan stał tuż 
przy nim, wpatrzony .w prze
suwające się jak po.purpuro
wym ekranie kraty jakichś, 
okien, fu tryn, w . czarne pochy
lające się krzyże, które .prze
pływały skądś i w a liły  , się. na 
niego,, na. Szymona, na. stojąc 
cych pod ścianą..............

Po jakiejś półgodzinie prze
ciągły, jednostajny ..ryk, przy
niósł nareszcie., ulgę. Trzaska
ły  drzwi na klatkach . schodo
wych, zrywały się. nawoływa
nia i /  krótkie rozmowy. Dom 
cichł powoli. Czarna, . okupa
cyjna noc zaciągała pochmur
ne płachty nad ziemią. ,

Na górze, stojąc już w pusła- 
wym pokoju, w kręgu ostrego 
i martwego światła karbidów- 
k i — sam na. sam z . .Szymo
nem — Stefan odczuł znowu 
ciężar gniotący go z tą sarną 
niezłomną, nieustępliwą, siłą. 
Nie było wyjścia. Nie czuł na
wet wstydu, że tak to wszystko 
przeżywa, nie nazywał swego 
stanu, nie. m iał jeszcze świa
domości z ła ,, które wżarło fię . 
w - niego i oplątało. Ponad, 
wszystkim górowało tylko po
czucie fatalności i rozpaczliwe 
ezenianie się myśli skrawków. 
nadziei, widoków możliwego 
jakiegoś, ratunku.

Rozmowa potoczyła się jakoś 
bezbarwnie i niewyraźnie. Ste
fan, skrępowany i załamany 
nie umiał się zdobvć navvet 
na sztuczne ożywienie, na na
turalność.

Trzeba było jednak zająć się 
gościem. Urządzenie noclegu, 
kolacja . — rozproszyły nieco 
posępną atmosferę. Tej. nocy 
matka i brat Stefana musieli 
pomieścić się,w kuchni. Stefar 
nie. .zdawał sobie sprawy czemu • 
dążył, do, tak ścisłej izolacj . 
gościa. Nie przedstawił go na

wet swym. bliskim , pozbył ich 
pytania lada jakim  wykrętem. 
Może wpłynęła na to obawa 

•konieczności ..zbyt długich wy
jaśnień, znał tę rodzinną ner
wowość, wyczuł zresztą w ich 
spojrzeniach to wszystko, co 
gniotło, jego samego — i jak- 
gdyby- wyrzut, że oto on, o iro
nio! — . działał tak zdecydowa
nie, stanowczo -j- że przesą
dzał sprawę — nawet je j im 
nie przedstawivyszy.

Szymon opowiadał swe przej 
ścia. Początkowo w ghetcie po
wodziło mu się nieźle. Zarabiał 
jakoś na życie, m iał małeśmiesz 
kanko. Później było już coraz 
gorzej, wobec’ malejących moż
liwości komunikowania sie z 
miastem. Ułatwiono mu uciecz
kę dość wcześnie. Tam szalała 
już śmierć, nie wybierająca 
teraz osób, grup, ulic. Przewi
dywano rychły ostateczny ko
mice. Wydostał się przez miej 
sce którędy przy'pomocy róż
nych zabiegów i fortelów uda
ło się go przetransportować do 
miasta. Narazie zajęła się nim 
znajoma Kazia i Stefana — 
pani Halina. Czekał na kenn- 
• kartę. Obiecano mu ją dostar
czyć w najbliższych dniach.

Oczekiwał też wiadomości od 
żony. Wkrótce po rozstaniu się 
miała przedostać się również 
na tę - stronę, w inny sposób. 
Praęowała .w fabryce czynnej 
jeszcze dotychczas, położonej 
tuż przy murze. Stamtąd gru
pa operująca na tym  odcinku, 
miała ją wydostać i przepro- 

' -wadzić. Znał adres., pod któ- 
. -.yyjjn mogłą; znąłeźć się-żoną, już, 
,pp. te j stronie..Było to niedale
ko ghetta, ale ruch tam nie 
był, jak dotąd, jeszcze, zamk
nięty. Kazano mu czekać wia
domości. .Narazie nie było jesz
cze powodu do.niepokoju. Wia 
domość mogła nadejść dopiero 
pojutrze..

Stefan podtrzymywał rozmo
wę, pocieszał gościa, starał się 
być uprzejmy — narzekał, że 
nie może mu zapewnić wygo
dy,- mimochodem ■, podkreślał 
•wciąż, że oprócz kuchni mają 
ty lko  ten pokoik, że mieszka
ją tu, we troje...

Szymon gotów był nocować 
byle gdzie — nawet siedząc 
przez noc na krzesełku.

Gość ’ napomknął o Kaziu. 
Kazio —- to była postać łączą
ca teraz zbiega i  tego, (który 
udzielił mu schronienia.' Ste
fan odczuwał żelazny uścisk, 
jakim  zawarły się wokół niego 
słowa: „Przez pamięć Kaz!a...“  
Te słowa trzym ały go-'W Sztyw
nej obręczy — ale odczuwał 
ich złowrogą przemoc, taką sa
mą, jak zjawienie się Szymo
na tuta j, bez dokumentów, 
właśnie teraz, tak nagle, kiedy 
nie można było nic przygoto
wać i uprzedzić, kiedy nie było 
już żadnego wyjścia, ani też 
możliwości wybiegu — nawet 
dregą jakiegokolwiek wykrę
tu przed samym sobą...

Kazio ■— oto w rócił po dwóch 
latach,, przypomniał siebie, jak 
bv ie-zęze, stamtąd, jakby stam 
tąd jeszcze działał, polecał, 
wciągał w w ir swojego nie
spokojnego życia, życia pięk
nego i bujnego jak nadzieje 
młodości.

Życia —- które Stefan dawno 
-' żegnał, które w .nim  zamarło 

•i zaschło - przysypane zmierz
chem -jakiegoś popiołu skrywa
jącego tamte dalekie lata.

Spotkania w sklepiku — by
ły  już tylko nikłym  śladem 
dawnych więzów.

Wspomnienia wniosły nieco 
ciepła i ożywienia. Powoli roz
mowa przeszła na teraźniej
szość i  na przyszłość. Szymon 
był jakimś lewicowym socjali
stą. Należał do jednej z licz
nych grup, które potworzyły 
się w wyniku rozpadu ogrom
nej partii, łączącej różnorodna 
elementy, od skrajnie, oportu- 
nistycznych do rewolucyjnych.

Stefanowi z trudem już teraz 
przychodziło branie udziału w 
rozmowie o sprawach kruchych 
i delikatnych, pełnej abstrak
cyjnych pojęć, dialektycznych 
chwytów, ideologicznych zasa- 

, dzek. Tym bardziej, że czuł 
wewnętrzne skrępowanie, fs ł- 
szywość całej, sytuacji — gdy 
musiał przedstawiać siebie ja
ko umysł aktywny i bliski 

• wszystkim tym  sprawom. Sło
wa rozmowy, w której me 
mógł znaleźć prawdziwego za
interesowania, były teraz tylko 
m artwym i dźwiękami, kołują
cymi wokół jednej upartej 
troski, wokół faktu, który je
dynie istniał w rzeczywistości.

Noc nie przyniosła łatwej 
ulgi. Stefan długo nie mógł za
snąć — wyprężony i czujny — 
zmartwiały w grozie, która na
pełniała teraz ciemną prze
strzeń. Wyobraźnia pracowała 
gorączkowo, tworząc coraz to 
nowe Wizje, możliwości i obra
zy-

Jednocześnie uspakajał się, 
że chodzi mu tylko o tamtych.
0 matko i brata. Że gdybv był 

•sam;.-. Alewówczashmyśi nie
spokojna i czujna jasno wy
kazywała sztuczność tych za
słon, jakie wytwarzał sam dla 
osłonięcia prawdziwej rzeczy
wistości, sztuczność argumen
tów wyszukiwanych dla odpę
dzenia upartej, narastającej 
świadomości swego istotnego 
stanu. Swej małości wobec ta
kiego Szymona. Wobec Kazia. 
Wobec nich wszystkich.

Szymon... Szymon też tylko 
chce żvć za wszelką cenę —
1 nic więcej. Nie czuje Sie ina
czej niż ja w tej chw ili — 
przeżywa też to, co i ja — mo
że jeszcze gorzej...

Wiedział jednak, że są to ty l
ko nieudolne wykręty, podsu
wane przez miłość własną, 
przez ambicję. Bvła jakaś 
istotna różnica miedzy nim i 
Szymonem, choćby nawet przy 
puścić, że Szymon nie był dzia 
łączem, że nie poświęcał sir- 
dla niczego i nikogo, że po 
prostu ratował swoje żucie. 
Różnica, która nie sprowadza
ła sie do odnrennucb sytuacji 
w jakich znajdowali się dótvcb 
czas obydwaj, do różnicy w 
stopniu mebeznieczeń-twa. któ 
remu podlega^ Była różnica.

*
*  :J{

Szymon musiał oczywiście 
spędzać czas wyłącznie w do
mu nie pokazując się nik-mu. 
Stefan przyniósł mu rano pa
pierosów i kilka drobiazgów, 
jak mydło i t. p.

Gdy biegł tak ulicą w zim
nym powietrzu wiosenn”g'-> po
ranka, pachnącego deszczem i 
świeżą ziemią przypomniał so
bie wszystkie przeżyte lata, 
tamtą daleką, silną m łod-'ć, 
jakże inną od te j beznadziej
nej goryczy, od słabości i otę
pienia, które przywalało go po
woli, spychając na • niziny 
zamkniętej w ciasnym kręgu 
egzystencji.

\
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ka smutną i opuszczoną u li
cą, pod górę do miasta w tło 
ku wlokącego się wolno tram 
waju, wśród przygnębionych i 
szarych ludzi. W pewnym miej 
scu, już w śródmieściu, gdzie 
wysiadł, mała grupka czytała 
nowe ogłoszenie. Stefan spoj
rzał ukosem na czerwony pla
kat. Obwieszczenie ostrzegało 
przed przechowywaniem Ży
dów zbiegłych z ghetta i  gro
ziło bezwzględną karą śmierci 
wszystkim, w których miesz
kaniu znajdzie się zbieg.

Dwie stojące . obok kobiety 
rozmawiały półgłosem o rzeko
mych komisjach sanitarnych, 
które chodzą już po mieszka
niach; w istocie w celu poszu
kiwania ukrywających się Ży
dów'.

Brzemię dnia wczorajszego 
zwaliło się znowu uciskiem. 
Plakat nié głosił nic nowego. 
A jednak dopiero teraz ten czer 
wony arkusz papieru nabrał 
szczególnej aktualności, osobli
wego znaczenia dla Stefana.

Stał w grupce osób, na desz
czu lekko ślepiącym w twarz 
i  patrzał spod obmokłego ka
pelusza na. czarne, szeroko roz
stawione lite ry , skierowane do 
niego osobiście, na wyzwanie 
rzucone oto jemu, właśnie te
raz, po ty lu  latach szczęśliwych 
uniknięć.

Nie ma przecież kennkarty, 
nie ma nawet, kennkarty, nic, 
nic...

A jeżeli nie przyjdą, nie zgło 
sza się po niego? Stefan nie 
wiedział nawet jak obecnie 
mógłby odszukać Kalinę. 
Wszystko było zatem możliwe. 
MożHwe było zamknięcie się 
potwornego kręgu bez wyjścia.

Wieczorem — zastał Szymo
na leżącego na tapczanie. Nie 
czytał książek, które mu pozo
stawił Stefan rano. Dużo pa
lił, pokój był zadymiony i za
śmiecony popiołem.

M ówił znów o swej żonie.
Był o nia niespokojny.

*
W małym mieszkanku na 

Mokotowae m inęły jeszcze dwa 
długie dni napiętej ciszy. Szy
mon : godzinami patrzał gdzieś 
w. okna, daleko za Wisłę. Ste
fan zastawał go tak, gdy wra
cał z miasta, stojącego z twa
rzą nieruchomą i jakby za
marłą, w blasku żółtych świa
teł wieczoru, które kładły na 
nią jeszcze więcej znużenia.

Rozmowy stały się teraz 
krótkie i jakby zdawkowe. 
Gość może wyczuwał niepokój 
jakim  napełniał ten dom, brze
mię gniotące Stefana, jego 
zamknięcie się i  bierność wo
bec sytuacji, jego brak wew
nętrznego przekonania w sto
sunku do całej sprawy.

Stefan — pełen konfliktów —- 
szamoczący się między narasta
jącym już w nim  buntem i  nie
mocą wyzwolenia się z gęstych 
oparów Wyobraźni, z ciemnego 
dymu grozy, przez który nie 
mógł ujrzeć światła rzeczywi
stości, istotnego sensu tego co 
go spotkało — milczał zajęty 
świecej sobą niż gościem. Czuł, 
jak rozpaczliwie usuwają mu 
się wszelkie ostatnie argumen
ty przemawiać mogące na je 
go korzyść, ostatnie próby 
usprawiedliwienia.

Szymon przyszedł do niego 
po ratunek. Ten dom, ten po
kój, on sam był dlań jedyną 
ostoją, ujściem, życiem. I  wie
dział, że nie ma zbyt w ielkiej

różnicy między biernym zno
szeniem te j sytuacji a zamk
nięciem zbiegowi drzwi;'przed 
nosem. Brak wewnętrznej de
cyzji, ustąpienie pod naci
skiem okoliczności i  z braku 
odwagi, do wyrzucenia zbiega 
wprost na ulicę — pachniało 
krw ią i  zbrodnią, taką samą, 
jaką byłaby prosta odmowa.

Szymon m iał prawo do nie
pokoju, do trw ogi o swe ży
cie. Stefan począł sobie uświa
damiać, że prawo to jemu. w 
położeniu, w którym  się zna
lazł teraz, gdy dom jego był 
jedyną ostoją i ochroną dla 
tamtego .— nie przysługuje, że 
lęk jego jest czymś innym niż 
groza, ik tó rą  przeżywał Szy
mon. Że może staje się ciężką, 
niewybaczalną winą. czymś su 
rowym, dźwigającym się w 
mroku, za co trzeba będzie od
powiadać.

Ale jednak ciężar grozy; 
ucisk bolesny, gniotący nieu
stannie od chw ili pojawienia 
się Szymona —- nie ustępował. 
I pragnienie zwalenia tego cię
żaru było nie mniej silne niż 
na początku, pragnienie to pa
liło  po nocach i napinało myśl 
niezmiennie w jednym kierun
ku: aby to stało się jak najprę
dzej, aby nastąpiło wreszcie 
ocalenie, wyzwolenie, usunięcie 
się chmury, która zawisła nad 
bezpiecznym jak się dotych
czas wydawało Stefanowi — 
jego życiem. Aby nastąpił — 
ratunek.

Pewnego wieczoru . Stefan 
wrócił nieco wcześniej. Szy
mon leżał na tapczanie odwró
cony do ściany. Stefan chodził 
długo po pokoju, kręcąc się nie 
zdecydowanie, niepewny — czy 
Szymon śpi, pzy też nie zdra
dza ochoty do rozmowy.

Wreszcie — tamten odwró
c ił się, dźwignął powoli i  zb li
żył do okna. Stefan zauważył, 
że oczy m iał jakby zmęczone 
i zaczerwienione, twarz jeszcze 
bardziej zapadniętą i  martwą.

— Panie Stefanie — odezwał 
się powoli — jest coś złego. 
Nie mam wiadomości od żo
ny. Już dawno powinna być 
ha te j stronie. Nie więm co 
to znaczy. Już powinna tu być, 
albo też — przecież daliby mi 
jakoś znać. Nie wiem, co to... 
Zresztą, może już je j więcej...

Przy tych słowach głos Szy
mona przycichł i  zgasł gdzieś 
w krtan i i mały, mizerny czło
wiek odwrócony ku. oknu — 
wybuchnął nieoczekiwanie krót 
kim , urywanym płaczem.

Stefan .— zaskoczony tym 
nagłym załamaniem się Szy
mona — milczał niezdolny do 
zwykłych słów konwencjonal
nej pociechy, na które zdoby
wał się od czasu do czasu. Stał 
przy stole znieruchomiały, nie 
patrząc w jego stronę. Pod
niósł: dopiero głowę gdy tam
ten począł kręcić się po poko
ju, szukał kapelusza, wciągał 
płaszcz...

—- Proszę pana — co pan? 
Panie Szymonie — co Wy? Co 
Wy robicie?,..

— Dziękuję panu za. wszyst
ko — naprawdę dziękuję baj. 
dzo —- zbliżył się i chwyci? 
rękę Stefana w swe chude dło
nie. Potem odwrócił się znów 
powtarzając raz jeszcze ~~ dzię 
kuję za ratunek.

— Ależ słuchajcie, przecież...
— Idę po nią — odezwał się 

Szymon. Wiem, gdzie są jeszcze 
możliwości przedostania się.

Będę starał się skontaktować 
z tym i, którzy m ieli ją  prze
prowadzić. Znam adres. Może 
ją odnajdę i wyjdę razem wr 
tę stronę. Dalej nie wiem. c~ 
będzie. Zresztą, jeśli nawet... 
wolę już tam, z nią razem, niż 
tuta j. Nie mogę żyć. gdy ona 
tam... widzę ją wciąż, nie mo
gę myśleć, że oni... zrobię 
wszystko co będę mógł... tak 
będzie lepiej...

— Ratunek — m ruknął Ste
fan ciągłe kołysząc się pochy
lony nad stołem, jakby wypa
tryw ał tam czegoś uporczywie. 
Ratunek.

Tak — oto nareszcie nad
szedł moment, w którym mógł 
się uratować. Tamten odcho
dził. Będzie znów spokój. .Zo
stanie sam. Nic się nie zmie
ni,, będzie w domu wszystko, 
jak przedtem. Opar, dym. gro
zy rozwieje się. Obudzi się ju 
tro,: jak po niespokojnym śnie.' 
Będzie spokój. Wystarczy k il
ka uprzejmych. frazesów i...

— Wy — krzyknął nagle — 
to Wy dziękujecie mi za ratu
nek?...

Dalej sprawa pośmiać się 
już wprost nie mogła.; Stefan 
stał oto wobec faktu, którego 
niedawno przewidzieć nawet 
jeszcze nie mógł. Wobec faktu 
przekraczającego wszelkie roz
wiązania. Czuł jednocześnie, 
że Szymon zdecydowany jest 
do ostateczności, że., nie jest to 
u niego tylko wybuch rozpa
czy. . Szymon naprawdę . pra
gnął tam iść.

Stefan uczuł nagle chłód na 
czole u nasady włosów. ...

K ilka  minionych dni, ;wyda- 
rssenia ostatnie przebiegły znów 
wstecz, aż do momentu, gdy 
Szymon stanął tu wieczorem, 
do tej chw ili zaskoczenia, bez
władnego poddania się temu — 
co powinno być podjęte prze
cież. z najgłębszą radością. Z 
radością ,z samej możności do
konania tego czynu, wydarcia 
kogoś idącej za nim  śmierci.

Stefan odczuł, że wtedy, te
go wieczoru/ jakgdyby sam coś 
pogrzebał, stracił jakąś szan
sę — że przeszło koło niego 
coś, czego nie chwycił, czemu 
pozwolił ujść.., Coś, co pragnął
by, może daremnie, 'zatrzymać 
teraz, odzyskać.

Ratunek — pomyślał raz- 
jeszcze.'

Jakieś zapomniane, zagubio
ne we mgle ciężkich la t słowa 
spłynęły nagłe, wydarły się ż 
grubych ciemności wieczoru — 
te słowa powracające po ła
tach, utajone gdzieś w świado
mości, słowa, które nie wiado
mo czemu przyszły teraz nie 
szukane — a jednak odnale
zione.

"Nie ma większej miłości — 
pomyślał? Stefan. Tak to było 
to właśnie ,. n ie ma większej 
miłości nad. tę. gdy kto życie 
swoje oddaje za przyjaciół swo 
ich...“  tir.

To były te właśnie słów*;. 
To one stanęły tuta j teraz — 
w postaci tego osaczonego, ści
ganego człowieka, którego od 
zagłady dzieliła może tylko ta 
ściana, -przestrzeń k ilku  me
trów. Któremu śmierć groziła 
wszędzie poza tym  domem. 
Tego człowieka, który gotów 
był iść tam...

Pochwycił nagle Szymona za 
ręce i  zaciskając twardo szczę
ki syczał,, szeptał:

— Wy —- nie pójdziecie. Zo
staniecie tutaj. Ja idę tam. Za
raz. Odnajdę Halinę, dotrę do...

— Dotrzecie.— dokąd...? Sio 
fan wyczuł .w  A pytaniu tym , 
jakby lekki dźwięk iron». Prze 
cięż ty lko  ja  wiem...

— Prawda,» tak...
— Och, panie Stefanie ' — 

dajmy t^mu p.okój, niech mnie 
pan już nie zatrzymuje — na
prawdę tak będzie lepiej...

— ia Was nie pusz
cze' '?.>•; Aaicie Szymon — wy 
nie -.rac ., ¿a już nie mogę tak 
dłużej,. , ja nie mogę dopuścić 
tera» byście odeszli. • ja nie 
chcę, muszę to wsśKStko ina
czej. Przyprowadzę żo
nę, będziecie u m b  tu ta j ra
zem, jakoś was patom. urządzę, 
to się da zrobić zobaczycie 
odnajdę ją  na pewno...

— Panie Stefanie — ja 
wszystko rozumiem, ja  dużo 
widziałem i wiem. ja się nie 
dziwię i  nie mam do pana ża
lu, pan nic nie jest winien. 
Dziękuję panu, był pan _dohry 
dla mnie i.,, nie mogę tu,zo
stać, zresztą., pan ma obo
wiązki — a ja też,-ja też...

Stefan, odetchnął głęboko.
— Słuchajcie — jeśli mimo

wszystko macie do mnie thok 
trochę zaufania — nie opusz
czajcie nas, nie odchodźcie. To 
co chcecie zrobić — to okrop
ne, niemożliwe. Przez pamięć 
Kazia — proszę — zostańcie. 
Nie mogę Was tak puścić — 
nie mogę teraz, nie zgodzę się 
nigdy byście Wy...

Szymon milczał. Stefan po
czął krążyć po pokoju, poezem 
nagle zbliżył się do niego i 
Odezwał cicho:

— Ja... w każdym razie — 
przecież wiecie — ja nie mogę 
Was tak zostawić. Jeśli mimo 
wszystko — pójdziecie — nie 
sprzeciwiajcie się — pozwólcie 
m i iść ze sobą. Przydam się 
na pewno. Pozwólcie...

Szymon patrzał w oczy Ste
fana spokojnie i m ilczał ciągle. 
Tamten wyszedł na chwilę do 
kuchni. Szymon usłyszał stam
tąd rozmowę, pytania i słowa 
Stefana:

. — Będę musiał dziś .zostać 
trochę dłużej na mieście. Mo
że już dziś ~  nie wrócę.

Bohdan Ostromęcki

BALZAKIZM POWOJENNY
(D o k o ń c z e n ie

tendencji wyraźnie i  jaskrawo 
reakcyjnej, płaczący nad upad
kiem przeżytków feudalizmu, 
oczerniający : przedstawicieli 
„tiers — état“  . w szerokim 
francuskiem słowa, znaczeniu, 
od sybaryty bankiera po' ostat
niego nędzarza wiejskiego, pięt
nuje tego stanu wspólny i za
sadniczy, egalitaryzm i rewołu- 
cyjność, skierowaną przeciw 
przewodnictwu . szlachty, opór 
„prawem i lewem“ , solidarną 
intrygą i otwartym  buntem sto 
sowany za Restauracji, Rozkład 
świateł i  cieni w tym  obrazie 
jest znamienny: wszystkie
światła są po stronie zaniku 
arystokraty: tam ty lko  szla
chetni i dobroczynni ludzie, 
hrabina, je j mąż, je j wielbiciel, 
je j wierna służba. Po .przeciw
nej stronie same potwory mo
ralne, oszuści, złodzieje, alko
holicy, degeneraci, erotomani 
i brfttalm  rozpustnicy.

Niemożność oddania po pol
sku gwarowych wyrażeń chłop
skich: obok tego liczne błę
dy, niezrozumienie w pośpie
chu tekstu (kapelusze damskie 
z „przyłbicą“ ,- powinno być z 
daszkiem, — dwa znaczenia 
słowa „visiere“ ), oddanie go 
niewłaściwem słowem („berłin- 
ka“ — • mowa o paradnej ’ ka
recie, ..une berline“ , po polsku 
trzebaby powiedzieć „karoca/1), 
lub rażących gałićjańizmów 
(izba „czekalna“ ).

Ale talent Boya — tłómacza, 
drzemiący na ciężkich stroni
cach nieudanego utworu Bal
zaca, budzi się, w ustępach ar
tystycznie wartościowych, któ
rych istnienie sprawiedliwość 
nakazuje podnieść. Takim jest 
-— żeby wyciąć możliwie, obśzer 
ny fragment — o-pis (zresztą 
statyczny, słabo włączony do 
tego, co ma być f  abułą : powie
ści) „śmietanki towarzyskiej“ 
miasteczka Boulanges, Szereg 
przezabawnych i  dowcipnie na
rysowanych karykatur, stano
wiących razem satyryczny i 
pełny nienawiści przekrój 
francuskiej burżuazji prowin
cjonalnej i  je j; ku ltu ry na po
czątku-. ubiegłego stulecia. Spec 
ja lną świetnością • błyszczy w 
niej streszczenie (ilustrowane 
cytatami, znakomicie oddane- 
mi przez Boya, który jeszcze 
raz pokazuje jak ’ um iał wła
dać wierszem) poematu' opiso
wego, któ rym , w ierny uczeń 
księdza "-jDéliUe'a" ugruntował 
swą lokalną sławę poety: arcy-

ze t t r .  2 -g ie j)
wzór subtelnej parodii literac
kie j i  godnej wielkiego k ry 
tyka charakterystyki pewnego 
stylu i  określonego gatunku l i 
terackiego; dla nas tem ciekaw
szy, że oświetla również całą 
epokę naszej poezji, „pseudo- 
klaśycyzm“ warszawski. Ale 
zalety tego ustępu nie ratują 
powieści, której wydanie jest 
jednym z najbardziej niepoko
jących objawów powojennego 
neoba izabizmu.

Poza balzakizmem, Bałzac w ,  
chw ili obecnej, zwłaszcza u nas, 
przeżywa ogromny renesans po 
puiarności, a to i)  ze względu 
na pietyzm pamięci znakomi
tego pisarza, który go tłóma- 
czył; 2) ze względu na dopatry
wanie się wielkiego społeczne
go znaczenia tego działu pod 
sugestią pochwał twórców 
socjalizmu naukowego. Po
chwały te należy jednak rozji- 
mieć jako uznanie w dziele 
Balzaca dokumentu socjolo
gicznego, bardziej ważkiego w 
ich rozumieniu, niż dane 
współczesnej im  socjologii i  
ekonomii politycznej, k którą 
prowadzili _ walkę. N iewątpli
wie, podnosi to historyczne 
znaczenie twórczości Balzaca, 
nie o tyle jednak, aby najsłab
sze jego artystycznie utwory 
zalecać do czytelni ludowych 
i bibliotek szkolnych, gdzie na- 
pewno nie staną się poczytną 
książką, zajmującą i  kształtu
jącą lekturą (nawet dla naj
lepszych utworów tego pisa
rza potrzebna jest perpektywa 
historyczna i wyrobienie doro 
słego i wykształconego czło
wieka); w dodatku i  tendencją 
swoją, jaskrawo wyrażoną w 
refleksjach i dygresjach auto
ra, mogą wprowadzić co najm
niej, zamęt jeśli nie gorsze per 
turbacje w światopoglądzie 
czytelnika, nie posiadającego 
odpowiedniego przygotowania.

M iłośnikowi lite ra tury w Pol 
sce poznanie „Chłopów" Bal
zaca przyniesie, jedną korzyść: 
uniemożliwi wspominanie tegc 
utworu ex - re „Chłopów“ Rey 
monta. Nie ma dwóch utworów 
pod tym  -tytułem bardziej nie
podobnych. Zresztą u Balzaca 
w tej powieści i ty tu ł jest 
sprzeczny z zawartością; w 
obronie .walki mieszczaństwa z 
arystokracją na prowincji, chło 
pi występują jedynie w rolach 
epizodycznych.

K. W ZawMfeifaki
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—  D e M an w krótkim streszczeniu —  
wtrącił Dewin.

—  D e M an nie de Man. Socjalizm jako 
dogmat, jako system dogmatyczny, iest dziś 
w tym położeniu wobec niezależnej t n  śłi.

—• I  to mówi marksista! Myśl ni ¡lenia.
—  Właśnie, o to już herezja. To  właśnie 

chciałem powiedzieć, przeżywaliśmy gdzieś 
od 1920 roku czasy herezjarchów. W  sztu
ce, w socjologii —  ustawiczne poprawki, któ 
re wywołały wojny poglądów. Czas *ię za
stanowić. Dogmat jest tak długo dobry, jak 
długo ludzkość nie może mu przeciwstawić 
nowej wiedzy, zaczerpniętej z ostatnich «Jas 
nych doświadczeń. W ydaje mi się, że ze
braliśmy już trochę doświadczeń przeciw 
marksizmowi w jego formie dogmatycznej. 
Skoro chcemy cenić wolność, musimy cenić 
wiarę. Tylko  wiara gwarantuje wolność, dog 
mat, a więc przyjęcie rozumowe formuły, krę 
puje wolność.

—  Tadeuszu, ty nieporządnie myślisz —  
oświadczył Dewin. —  To  przecież dogmat 
jest przyjęciem na wiarę.

W  marksizmie dogmat wygląda inaczej. 
To  jest prawdą, co jest racjonalne, co jest 
logiczne. Tymczasem, prawda może być teraz 
irracjonalnej natury. Może wyrastać z pło
mienia, z tego, co wyraził najlepiej Żerom
ski w „Słowie o bandosie“ —  ,.a stopy palił 
mu sandał z płomienia“.

—  Żeromski. —  strzyknął przez zęby N ę 
dza. —  T o  już czysta inteligenckość.

—  Pamiętajmy, kto tworzył kadry czerwo 
nych oddziałów cudzoziemskich w Hiszpa
nii —  inteligencja, nie proletariat. Czas już 
skończyć z tą zawodową niechęcią wobec in
teligencji.

—  Dziwna klasa —  pokiwał głową Dewin 
— zawsze na czyjejś służbie. Kapitalizmu, 
państwa, proletariatu, że też zdobyć się nie 
może na działalność we własnym imieniu. W  
co socjalizm ma wierzyć? —  zwróci} się na
gle do Czelapińskiego. Wyszło to prawie 
szorstko.
Odpowiedział po krótkim namyśle.

—  Jeden jest tylko wielki problem —  jak 
zyć. I  drugi jak wytrzymać sobie narzuconą 
miarę. N ad  tym właśnie myślę, tu się naty
kam na niepewność.

—  Masz odpowiedź na pytanie o inteligen 
cji, Piotrze. Ci ludzie nie wiedzą jak żyć —  
powiedział Nędza.

Wszyscy się rozchodzili. Ksawery został 
na noc u Piotfa, wcale nie mieli jeszcze za
miaru się kłaść spać. D o  jedzenia już nic nie
było. Trochę sodowej wody. Piotr pił łapczy 
wie. Odwrócił się.

—  Dostałem kartę powołania. Oto tajem
nica mego powrotu.

—  Aha —  ziewnął Ksawery. Piotr go teraz 
prawie zupełnie nie obchodził. Nawet nie 
poprzez Elżbietę. Zastanawia] się: nic, nie 
była ładna. A  jednak, jej twarz przykuwała 
uwagę. I  coś w linii nóg. Coś gotyckiego, 
strzelistego.

—  Brednię nocne —  pomyślał. —  Tak, 
Tadeusz był naprawdę człowiekiem —  właś 
nie przez ten niepokój, przez nieposiadanie 
ostateczności. Szedł trochę na ślepo naprzód, 
Ksaweremu się zdawało, że go rozumie: za
trzymywał się potem, nasłuchiwał tętentu 
spoza siebie. Owszem, brał odpowiedzialność 
za wszystko, co robił —  wobec innych, wo
bec ludzi. I  jednocześnie, sam gotów był 
zasiąść w każdej chwili do sądzenia siebie. 
Nie miał pewności, czy nie należało postąpić 
inaczej, nie mógł się do tego przyznać. 
Przyznanie się byłoby rodzajem prośby o 
wyrozumiałość, o pobłażanie.

—  Jutro, a raczej dzisiaj —  zaczął znowu 
Dewin —  muszę się zgłosić do koszar. Dwu 
dziesty pierwszy pułk. Koszary —  brr, mam 
nadzieję, że szybko pójdziemy w pole. Pisz 
do mnie często, bardzo potrzebuję listów, 
ludzi. N ie  mogę być tak sam, wtedy mam 
wrażenie że czas dla mnie zupełnie stanął, 
że jestem skazany na zamienienie się w po
sąg. Rozumiesz, bez dziania się. Co za strasz 
na rzecz —  być nikomu niepotrzebnym.

—  T y  to mówisz? A  kultura, a sztuka?
—  Dziwisz się? Najważniejsze jest mieć 

jednego człowieka, lecz na własność. N ie  
w sensie posiadania, wiesz, przecież nie jak 
obraz aa ścianie w galerii. Mieć go w wol
ności. Wiesz, co to jest wolność? T o  zrozu
miana konieczność. Aby rozumiał, że nie ma 
dla niego lepszego na świecie wyjścia jak 
być z tobą, dla ciebie.

Po chwili:

—  Widziałem, ciebie dziś zajął najbar
dziej Czelepiński. Tylko jedno i ty, i ja 
marny z nim wspólne: poczucie skończonej 
młodości. Ostatni dzień naszej młodości to 
będzie ostatni dzień przed wypowiedzeniem 
wojny. M y o tym wiemy, my to- już przeczu 
wamy. I  zabawne są nasze reakcje: ty szu
kasz -wszędzie rady, sposobu przystosowania 
się. Ja nie chcę być sam, skoro nie mogę 
mieć E!żbiety, jest mi wszystko jedno, mo
gę iść do wojska. Paryż to jest jednak za 
wielka samotność A  on reaguje śmiertelną 
powagą, nie jest zdolny poznać sie na żad
nym żarcie. Bierze wszystko na serio —  jak 
na mój gust, za wiele w tym koturnu.

Najgorsze było właśnie to, że Piotr wcale 
nie miał ochoty iść spać. Ksawery łaknął te
raz samotności, możności myślenia, ale Piotr 
nie domyślał się tego wcale. N ie opowiadał 
o Paryżu, o swoim Paryżu, to jedno go roz
grzeszało w oczach Ksawerego.

—  Zabawne też jest —  po-wiedział w pew 
tiym momencie —  jak bardzo odnawia się 
środowisko znajomych, przyjaciół. Gdzie są 
ci, z którymi kiedyś byłem tak blisko, tak 
dobrze? Jeden Nędza... Kobiety, to by się 
nawet rozumiało. Są, odchodzą. A le i męż
czyźni. Okazuje się, że i do tego nie należy 
przywiązywać wagi- N ih il . adm łrari..

—  W tedy się nie pamięta, że się żyło.
—  A  Ligoń? Wyjechał, ftby właśrtie za

pomnieć o wszystkim.
—  Pytanie, czy to jest możliwe, czy mu 

cię to uda. Czy wiesz co przeżywał w kanale 
Sueskim? Może bardzo pragnij! wrócić i 
tylko prz&z ambicję.

Potem jednak próbowali usnąć, Dewin cią 
gle jeszcze gadał, to było włośctwie potwor
ne, że nie mógł usnąć. Ksawery nakrył się 
kołdrą i udawał, że śpi. Doszedł do tego, że 
gadanina Piotra mu zupełnie nie przeszka
dzała. Właściwie, sytuacja Tadeusza w sto
sunku do innych ludzi była niedobra. N a  
ogół niewiele osób bierze życie na serio. Je
żeli nawet, przyjęte jest udawać, że się tego 
nie robi. Istnieje zmowa przeciw tym, którzy 
mają do życia taki stosunek jak Tadeusz. 
Okrzykuje się ich za wariatów, za fantastów, 
odsyła się ich na boczny, ślepy tor. I  nie
równość środków: wszystkie kroki, umowy,

zobowiązania ludzkie są zwykle pół, ćwierć 
serio, pół szczerze, ćwierć szczerze, z możli
wością cegoś więcej niż wycofania się: z inoż 
liwością ucieczki, ogłoszenia istniejącego zo
bowiązania jako czegoś nigdy niebyłego, 
opartego tylko na nieporozumieniu. W  uję
ciu podobnym jak sprawa z Krystyną. Ksa
wery nie miał już odwagi niczego jej przy
pominać, bał się z jej strony zdziwienia, któ 
re byłoby edyktem ostatecznie unieważniają
cym między nimi wszystko. Zastanawiał się 
nad tym, dlaczego chce utrzymać pozory, 
przynajmniej pozory. Czy liczył .sie z możli 
wością powrotu Krystyny? N a co więc cze
kał? Co za pytania, na które nie ma odpo
wiedzi.

D o  W łuk przyjechał nazajutrz przed 
zmierzchem, samochód staną? u bocznego 
wejścia do ogrodu, przeszedł ciche puste 
alejki. Dużo jabłek na drzewach, pod drze
wami. D alej, gazony przekwitających róż. 
Jeszcze gdzieniegdzie parę pąków, trochę 
spłowiałych kwiatów. Potem floksy z rojem  
pszczół w górze, nachylił się nad klombem: 
co za zapach, jedyny w swoim rodzaju, nie
możliwy do opisu! Psy go z daleka zwietrzy 
ły, przybiegły, poczęły się łasić, nie szczeka
ły. N ie  miał ochoty na psy. Odsunął je od 
siebie i poszedł ku domowi. M ia ł wrażenie, 
że się właściwie zakrada, żałował, że nie zaje 
chał ne.malnie przed dom. Ale miał taką 
ocho*~ zobaczyć ogród.

Ten dom we Włukach miał jedna osobli
wość, przyjeżdżało się zawsze w pustkę , jak 
do opuszczonego przez ludzi siedliska- N :kt 
nigdy nie wychodził na spotkanie, najwyżej 
psy. Ojciec miał zwyczaj stać na ganku i 
dzwonić tak długo, dopóki wreszcie ktoś 
nie wybiegł. T o  nie miało sensu, takie wy
woływanie nastrojów powitania. Z d ją ł 
płaszcz w ciemnym wilgotnym haiku, była 
to wilgoć zjadliwa, przenikająca aż do duszy, 
jeżeli tak można powiedzieć.

Krystynę zastał w jej pokoju. Nie była 
zresztą sarna, obok niej na kozetce siedział 
A lex  i gdy Ksawery wszedł, odniósł wra
żenie, że dłuższy czas milczeli. Patrzyli w 
okno, w  oknie gasło słońce, była cisza, nie 
zwrócili uwagi na jego kroki. Odwrócili się 
ku niemu, A lex  zerwał się szybko, na równe 
nogi. Potem podniosła się Krystyna, już 
wolniej; nic nie mówiła. Niewątpliwie, był 
zanadto podejrzliwy. Wydawało mu się jed
nak, że nie mogą odzyskać swobody, że są 
skrępowani jego przyjazdem. N ie  spoglądali 
na siebie. Wyszła prawie natychmiast z po
koju —  „przecież musisz coś zjeść“ —  po
wiedziała. A lex  chciał przed wieczorem wy
jeżdżać, lecz Ksawery zatrzymał go na noc.

(c. d. n.) .

C z y t e l n i k  mrażo, że .
Do Redakcji „Dziś i Jutro"

Ma marginesie artykułu „kardynał 
Hlond i Feliks Nowowiejski", pióra 
prof. Feliksa Marii N-o-wowiejskiego.

Chociaż niektóre szczegóły z życia 
pracy kompozytorskiej ś. p. Wielkie
go Kardynała Prymasa dr Hlonda, 
nie strudzenie czynnego mecenasa 
ifezlachet-niejącej ducha, sztuki mu
zycznej, były nam ¡już znane z innych 
wcześniejszych puhlikacyj prasowych, 
czytaliśmy jednak z niesłabnącym 
wdzięcznym zainteresowaniem cieka
we wynurzenia, odzwierciedlające wza
jemny stosunek pomiędzy, tak oieste- 
*y przcdwcześnia zgasłym —  Pryma
sem i  ś . p. Mistrzem - kompozyto
rem — Feliksem Nowowiejskim, któ
re wzbudziły dawne, żywe wspom- 
, enia w duszy i nasunęły nowe re- 

i 1 e-ks.je.
W roku 1932 miałem przyjemność 

i zaszczyt wzięcia udziału ze szkołą 
- wola w uroczystym powitaniu ks. 
<, ardynaia - Prymasa w Niedźwle- 
,-:,u, ąow, Kępno. Poprzedniego dnia 

uw r ó c i ł  On dopiero z Anglii i po- 
„ a i właśni- na Zjazd Katolicki w 
it> unie. Na pograniczu, w Niedźwie- 
U ij ,  zjechali sic przedstawiciele 
wiadz z o. starosta* Dąbrowieckim 
: -ś. o. Ks. dziekanem Sucharskim na 
czele.

Ówczesna uczennica klasy V szko- 
i v nowszechnej w Niedźwiedziu, Ma
ra  Soltvsikówna, obdarzona niezwy
kle wdzięcznym głosem, odśpiewała

oardizo udatnie solo pod kierunkiem 
piszącego nikłe te słowa pieśń Kar
dynała • „Marii chwalę śpiewać hę- 
dzlem", a więc Kantatę, o której 
wspominał p. prof. Feliks, Maria No
wowiejski w swojej muzykologicznej 
pracy, Karydnal Kompozytor uważ

nie j jakże kornie się wsłuchiwał, na
stępnie dawno już zmarła, córka na
sza, Urszula, zadeklamowała orygi
nalny, specjalnie ułożony poemat po
witalny, pióra zmarłego niedawno 
Kapłana - poety, ś. p Ks. Dziekana 
Ewarysta Nawrówskiego z Zaniemy

śla, autora słów znanej pieśni .Bło
gosław Matko naszej biednej ziemi" 
i przemiłej książeczki: „Mała Neli»“. 
Kardynał do głębi wzruszony, wyjął 
z wiązanki różę, podał ,ją naszej 
córeczce, wyrażając wielką radość 
z powodu licznego udziału młodzieży 
szkolnej w uroczystości powitalnej 
słowami: „Bardzo się cieszę. Bardzo 
się cieszę". Szanowni Czytelnicy 
„Dziś i Jutro" zechcą mi łaskawie

wybaczyć małe to odchylenie się od 
właściwego tematu.

Nad wyraz miła pieśń „Marii chwa
łę śpiewać będiżiem", w której tak 
szczęśliwie dostosowała się z treścią 
melodia, powinna przejść do stałego 
repertuaru pieśni kościelnych, zwłasz
cza przeznaczonego na okres spotę
gowanego kultu Serca Najświętszej 
Marii. W  praktyce stwierdziłem, jak 
chętnie nuciły ją dzieci,

Będąc niedawno na nabożeństwie 
żałobnym za duszę Ks. Kardynała, 
usłyszeliśmy z ust tamtejszego pro
boszcza, ks. dr Komorowskiego, że 
studiując kiedyś w Rzymie, bvł na
ocznym świadkiem, jak Wielki Mistrz, 
Ignacy Paderewski, zachwycał się 
cudowną grą fortepianową Ks kar
dynała Hlonda.

Może dowiemy się w niedługim 
czasie, jakim nakładem wyszedł 
„Motet Mariański", Feliks a No wie j 
skiego, na tle melodii ś. p. Kardyna
ła Hlonda, o którym autor wyoremc- 
nego artykułu wspomniał.

Daremnymi są, niestety dotychcza
sowe poszukiwania nasze za autorem 
wspaniałego „Niechaj będzie pochwa
lona Pani naszych dusz” (do słów 
ks. Ewarysta Naworowskiego) Felik
sa Nowowiejskiego; którą posiada
łem z własnoręczną dedykacją kom
pozytora, lecz wraz z.całą swoją bi* 
blioteką straciłem podczas okupacji.

Zupełnie po myśli ks. Kardynała 
Prymasa byłoby wydanie osobne 
kompozycji organowych Feliksa No
wowiejskiej, jako cenne wzbogace
nie naszej literatury organowej

Franciszek Podiak 
Wrocław —  Karłowi co
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